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Wychodzi co 1. i 15. każdego 
miesiąca.

P r z e d p ł a t a  z p r z e s y ł k ą  pocz t ową  wy ­
nosi  w p ań s t w i e  A u s t r o - W ę g i e r : 

r o cz n ie  2 z ł r  24 ot. — pó ł roczn i e  
1 z ł r .  12 et .  —  ć wi e r ć r oe z n ie  56 et. 
W  I tosyi  r oczn i e  2 rub l e ,  w P oz n a ń -  
s k i e m  i w N i e m c z e c h  4 mar ek  rocznie 
( p ó ł r o c z n i e  2 m a r e k ) ,  we F r a n e y i  
i  i nnych  k r aj ach  E u r o p y ,  o r az  w A m e ­
ryce  pó ł nocne j  5 f r a n k ó w (1 d o l a r ) ;  
zaś  w A m e r y c e  po ł udn i owe j ,  w B r a ­
zyl i i ,  Au s t r a l i i  i i nn y ch  k r a j ac h  za-  

o ee a nowyc h  7 f r a n k ó w  rocznic.

Numer pojedynczy kosztuje 
1 0  c t .  w .  a .

GŁOS WOLNY
O r g a n  n i e z a w i s ł y .

P r z e d p ł a t ę  za mi e j sc o wą  i na l eży t ośó  
za  og ł os z en i a  i r e k l a my  p r z e sy ł ać  n a ­
leży f r anc o  do A dm in istracy i „G łosu 
W olnego11 1. 5 ul.  K o p e r n i k a  w e  L wo wi e .

Z a  og ło sz en i a  p ł ac i  się 6, a  za  re* 
k l a m y  12 c e n t ów za wi e r sz  d ro b ne m 
p i s m e m ;  za og ł os z en ia  większe  l ub  

częs t sze  s t osowni e  do umowy.

P r z e d p ł a t ę  mi e j sc o wą  o raz  n al eży t ośc i  
za  i n s e r a t y  p r z y j mu j e  d r u k a r n i  a 
pod l i czbą  5 p r zy  u l i cy  K o p e r n i k a  we 

we Lwowi e .
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Motto. „Rzni j  p r a w d ę  o r e s z t ę  n i e  p y t a j ”.

Od Wydawnictwa.
Zawiadamiamy Szanowną PT. Publicz­

ności, że redakcya, administracya i ekspe- 
dycya »Głosu Wolnego« znajduje się w lo- 
kalnościach drukarni WP. Władysława Szyj- 
kowskiego pod 1. 5 przy ulicy Kopernika 
we Lwowie. Zabezpieczywszy byt naszemu 
czasopismu, poruczyliśmy tegoż administra- 
cyę i ekspedycyę wyłącznie wyż pomienionej 
drukarni, która jedynie jest uprawnioną do 
przyjmowania należytości za inseraty i przed­
płatę i załatwiania wszelkich spraw wcho­
dzących w zakres administracyi czasopisma 
»Głos Wolny*. Równocześnie uwiadamiamy, 
że prenumerata naszego czasopisma wynosi 
odtąd: na prowincyi rocznie 2 złr. 24 ct., 
półrocznie 1 złr. 12 ct., kwartalnie 56 ct.; 
we Lwowie (bez dostawy do domu) rocznie 

złr. półrocznie 1 złr. kwartalnie 50 ct.

Przegląd polityczny.
Przy końcu dziewiętnastego stulecia 

przechodzi cywilizacya rodu ludzkiego prze­
dziwne koleje, gdyż w niem, jak świat sze­
roki i długi, o nic bardziej nie rozchodzi 
się rządom i narodom, jak o wynalezienie 
najskuteczniejszych środków i sposobów do 
niszczenia mienia i życia ludzkiego.

Rzecz dziwna, że właśnie Europa sto­
jąca na gruncie cywilizacyi chrześciańskiej, 
nakazującej kochać nadewszystko Boga, a 
bliźniego jak siebie samego, że, powtarzamy, 
właśnie ta Europa na punkcie wytężenia 
wszystkich swych sił fizycznych i moralnych 
celem wynalezienia jak najbardziej morder­
czej broni, czyli środków i sposobów do nisz­
czenia ludzkości, zajęła rolę przodowniczki. 
A rola to wcale nie nadająca się do uszczę­
śliwienia narodów i ludów i podniesienia 
godności człowieka, stworzonego jakoby na 
podobieństwo Boga, tylko jest ona następ­
stwem zasady: »Siła przed prawem«.

Tej to zasadzie, której aż do przesady 
hołdował exkanclerz ks. Bismarck, zawdzię­
czają dziś narody i ludy Europy ów anor­
malny stósunek, który stał się powodem, 
że wszystek prawie grosz złożony przez 
nich na ołtarzu swych rządów, idzie niemal 
wyłącznie i jedynie na cele uzbrojenia i 
podtrzymywania powszechnego pogotowia. 
W tern pogotowiu, nieco za długo trwają- 
cem, siła przed prawem podparta milionami 
bagnetów zużywa się i słabnieje, albowiem

przygnębione tą siłą narody nie mogąc dłu­
żej dźwigać nałożonych na nich ciężarów, 
radeby, za każdą cenę, pozoyć się nękają­
cego ich pogotowia; radeby raz już pozbyć 
się stworzonego polityką bismarkowską pro- 
wizoryum, które narody i ludy utrzymuje 
w ciągłej niepewności i nie dozwala im po­
święcić się pożytecznej pracy na polu eko- 
nomicznem i rzetelnej oświaty. A że w Eu­
ropie brak ochoty do wojny, tego dowodzić 
chyba nie potrzeba, skoro w niej od stóp 
do głowy uzbrojone państwa niczego tak 
nie pragną, jak pokoju, jakkolwiek niemal 
każde z nich radoby z dzisiejszego choasu 
skorzystać i nad bezdymnym prochem upiec 
dla siebie jaką taką pieczeń.

- Sita przed prawem « atoli ulega, na 
podstawie praw fizyi|nych, przemocy, skoro 
zderzy się z silniejszą od siebie. To też me 
można dziwić się okoliczności, że odnowione 
trójprzymierze, mimo warunkowego uczest­
nictwa w niem Anglii, prawi jedynie o po­
koju i żywionej dlań miłości, bo widocznie 
siłomierz albo ewentualnych sił przeciwnych 
dokładnie oznaczyć nie może, albo też zmie­
rzywszy je, nie doradza dążyć do zderzenia, 
chociażby tylko dla tego, ażeby obie nie 
doznały szwanku na torze podmulonym 
prądami socyalizmu, nihilizmu i komunizmu.

Dalsze atoli podtrzymywanie obecnych 
stosunków niepewności, wymagające jak wi­
dzimy olbrzymich a zarazem nadmiarowych 
ofiar, zbyt długo trwać nie może i bądź 
co bądź, doprowadzi wreszcie do nieuni­
knionych następstw, że przy pomocy użycia 
broni małego kalibru i bezdymnego prochu, 
powstaną wielkie luki w szeregach ludzko­
ści i dymić się będą wsie i miasta.

To też nie zaliczamy się do tych, któ­
rzy przez różowe szkła szukają europej­
skiego pokoju w podróży cesarza niemiec­
kiego i następcy tronu włoskiego oraz pp. 
Kalnoky, Gaprivi i Rudini do Anglii, albo­
wiem nie zapominamy o wizycie eskardy 
francuskiej i o serdecznem jej przyjęciu 
przez Rossyę; nie lekceważymy podróży 
księcia bułgarskiego, tak samo, jak nie lek­
ceważymy podróży króla Serbii celem od­
dania hołdu carowi. Wierzymy w potęgę 
trójprzymierza, posiłkowanego przez Anglię, 
lecz dalecy jesteśmy od popełnienia grubego 
błędu, polegającego na lekceważeniu przy­
mierza rosyjsko-francuskiego i spółki, albo­
wiem pewni jesteśmy, że oględne trójprzy­
mierze takiem lekceważeniem nie grzeszy, 
zwłaszcza, że z dotychczasowego postępo­

wania Rossyi i Franeyi wnioskować można 
iż w razie wojny podniesionoby z ich strony 
sztandar: Zjednoczenia słowian i odwetu 
republiki francuskiej, pod którym pochodowi 
żołnierza rossyjskiego i francuskiego towa­
rzyszyłby fanatyzm i entuzyazm.

Dzieje nas pouczają, że podobny fana­
tyzm i entuzyazm siłę walczących wojsk 
olbrzymio potęguje, już tern samem, że pod­
trzymuje w armiach ducha i nie dopuszcza 
walczących do zwątpienia w swe zwycięstwo. 
Austro-Węgry rozporządzając żołnierzem 
polskiej i węgierskiej narodowości, posiadają 
siłę odporną na wypadek targnięcia się spo­
dziewanego nieprzyjaciela, w zamiarze ukró­
cenia ich granic, lecz czy taką siłę będą 
mieć Niemcy, a przedewszystkiem Włochy, 
potrzebujące w obec postawy Papiestwa 
i nurtującego u nich irredentyzmu, pokoju i 
jeszcze raz pokoju, to dopierj|^rzyszłość 
wykazać zdoła, zaś na tera^B ^p-ą tylko 
da się na pewno powiedzi^J^' Austro- 
Węgry są główną i najważms,d5ą podwa­
liną trójprzymierza, bez którego Niemcy 
znalazłyby się w nader niewygodnem poło­
żeniu, nawet wtedy, gdyby po ich stronie 
stanęły Włochy moralnie popierane przez 
gabinet angielski.

W obec wyż naprowadzonych okoli­
czności wypływa konsekweneya, że nie Ber­
lin, Rzym lub Londyn, tylko Wiedeń winien 
być rezydencyą trójprzymierza.

Przedmurzem trójprzymierza są Austro- 
Węgry, które mając do spełnienia posłan­
nictwo swe na Wschodzie, nadto jeszcze 
opiekować się muszą Niemcami, zagrożo- 
nemi ze strony Franeyi. Dziś, gdyby nawet 
żelazny kanclerz, książę Bismarck, zajął 
napowrót dawniejsze swe stanowisko, nie 
mógłby tak bardzo głośno wypowiadać zda­
nia, że Niemcy tylko Boga bać się potrze­
bują. Armia francuska jest potężną, a na­
ród pragnący odwetu, bogaty; Francya, jako 
bezpośredni sąsiad Niemiec, rozporządzająca 
dziś przeszło 4 -milionową armią, może 
jest dla młodego cesarstwa niemieckiego 
groźną i niebezpieczną. Niemcy zatem bez 
sojuszu z Austro-Węgrami, nie mogłyby 
decydująco wpływać na tok polityki euro­
pejskiej. Ponieważ zaś Austro-Węgry naj­
główniejszą odgrywają rolę w trójprzymie- 
rzu i najbardziej w niem są narażane na 
niebezpieczeństwo, przeto im należałoby za­
jąć to stanowisko, które dziś bezpodsta 
wnie przywłaszczyły sobie Niemcy.
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R adz ie  p ań s tw a  p rzed łoży ł rząd ustaw ę r e ­
gu lu jącą  p rzem ysły  budownicze, k tóra  we w szys t­
kich k ierunkach n as trę cz a  budow niczym  dróg  do 
obejścia je j  pos tanow ień  i zach w ian ia  bytu prze- 
dew szystk iem  m ajs trów  m u ra rsk ic h ,  a w dalszej 
konsekw encyi i m a js trów  ciesielskich ,  k am ien ia r ­
skich i s tudn iarsk ich .

Lw owskie  S tow arzyszen ie  m a js trów  m u r a r ­
skich, kam ien iarsk ich ,  ciesielskich i s tudniarsk ich  
w niosło  na  ręce posła z ' m iasta  Lw ow a, D ra  K a ­
rola  Lew akow skiego , p e ty c ją  do Rady pańs tw a  
i K oła  polskiego, zaś k rakow skie S tow arzyszen ie  
m urarzy ,  cieśli i s tu d n ia rzy  postanow iło  wnieść 
w tej m ierze petycyą tak do Rady pańs tw a,  jak  
też i do K oła  polskiego, n a  ręce swego posła  
D ra  A u g u s ta  Sokołowskiego, . z p rośbą o zm ianę 
p rze d ło że n ia  rządowego. W e d łu g  udzielonej nam 
wiadomości opiewa petycya krakow skich m urarzy ,  
cieśli i s tudn ia rzy  n a s tę p u ją c o :

Wysokie Rolo polskie!
Ośm lat kończy się od czasu wejścia  w życie 

noweli ustawy p rzem ysł,  z dn ia  15. m arca  1883 
Dz. u. p. Nr. 39 a s tosunki p rzem ysłów  budo­
w niczych  dotąd jeszcze  nie doczekały się pożą­
danego  uregu low an ia  i zaledwie o tyle tę pie­
kącą sp raw ę popehnięto  n a p r z ó d ,  że wreszcie 
przedłożono W ysokiej Izbie posłów do Rady p a ń ­
s tw a  proponow aną  przez wysoki Rząd ustawę, 
dotyczącą u regu low an ia  przem ysłów  budowniczych 
( Getetz betreffend die R eg e lu n g  der  B auge-  
werbe).

P rz ed ło ż o n a  przez wysoki Rząd ustaw a po ­
wyższa, opiera jąca  się n a  uchwałach W ydziału  
przem ysłow ego, n ie  uchyla je d n ak ż e  wadliwych 
stosunków przem ysłów  budowniczych, a co g o ­
rze j ,  nie obdarza  zawodów budowniczych równą 
opieką, lecz w brew  in tencyom  obowiązującej 
us taw y przem ysłow ej idzie w pomoc s i ln ie jszem u 
przeciw  s łabszem u (§ 2 w porów nan iu  z § 3) 
i tem u  p ie rw szem u  o tw ie ra  bram ę do zapanow a­
n ia  nad s tanem  m a js te rsk im  i w yrugow ania  go 
z widowni (§ 2, 7 i 8).

P r z e m ^ ł o w e  S tow arzyszenie  m urarzy ,  cie­
śli i r t u l ^ H f e y  m iasta  K rakow a zastanowiwszy 
się nad  w ^ ^ » s p o m n i a n ą  ustawą, przysz ło  po 
dokładnem  i aPm iennem  jej zbadaniu  do n ie ­
z łom nego  p rzekonan ia ,  że n ie zdoła ona s p r o ­
stać  przedsięw ziętem u z a d a n iu : p ie lęgnow ania
zdrow otnego  rozwoju  przem ysłów  budow niczych ; 
zabezpieczenia  przem ysłow ców  poświęconych tym  
zawodom, w zg lędn ie  zabezpieczenia  ich bytu, a 
wreszcie zadosyć uczyn ien ia  w ym ogom  bezp ie­
czeńs tw a pu b lic zn e g o ,  zapoznaw anym  dziś ze 
s t rony  n iepow ołanego  lecz rozwielm ożnionego 
p rzeds ięb io rs tw a  budowy l ichych  budynków.

Ju ż  na w stępie pom ienionej ustawy, bo 
w postanow ien iach  §§ 2 i 3 p rzeb ija  rażąca nie- 
praktyczność ,  skoro m ajs trom  m urarsk im  za ­
m ieszkałym  w miejscach wyłączonych w myśl 
§ 2 tej ustawy, każe odgrywać rolę niejako no ­
wego rodzaju em igran tów , skazanych  szukać 
swego zarobku po za obrębem  sw ego s ta łego  
s tanow iska  przem ysłow ego  i to w s taczan iu  walki 
k o n k u r e n c y jn e j , z odnośnym i „u p ra w n io n y m i  
m u r a r z a m i rozum ie się o roboty podrzędne, 
w myśl § 5 w ykonaniu  zw ykłych m urarzy  p rze­
kazane ,  bo do ważniejszych robót (H ochbau ten) ,  
w ym aga jących  jednoli tego  k ie row nic tw a,  jak iego  
rodzaju  one by były, pomimo pos tanow ień  za ­
w artych  w p ie rw szym  ustępie § 3 tej ustawy 
pozornie p rzychy lnych  m a js trom  m urarsk im , wzy­
w ano by, ja k  do tej pory, li budowniczych, bo 
w ładza  budow nieza  zawsze wyżej ceniąca k iero­
w nictw o budow niczego, od m a js t ra  m urarsk iego , 
s ta ra łaby  się w każdym  wypadku zastosować po­
stanow ien ia  ustępu d rug iego  § 3 t. j. porucza- 
łaby , w skutek sw ego za rządzenia ,  k ierownictwo 
budow niczem u. A że to osta teczn ie  zarządzenie  
w ładzy budow niczej n iem al do każdej budowy 
(H o c h b au ten )  w miejscach § 2 w yłączonych  zo­
sta łoby zastosow ane, niejako z troskliwości o 
bezpieczeństw o publiczne,  tego wobec do tychcza­
sowego sposobu je j postępow ania  dowodzić chyba 
nie potrzeba.

Pokazuje  się tedy, że przed łożona W ysokiej 
Izb ie  poselskiej u s taw a  regulu jąca  stosunki p rz e ­

m ysłów  budowniczych, u regulow ała  stosunki m a j ­
strów m urarsk ich  na  korzyść budow niczych (§§ 
2 i 3) i to w taki sposób, j a k  gdyby  zawód m a j­
s tra  m urarsk iego  m ia ł  być skazany  na w y k reś le ­
nie z p rzem ysłow ego  re je s tru

Jeże li  p roponowana ustaw a nie ma dążyć 
do wytępienia i zag łady  m ajstrów  m urarsk ich ,  
tylko n a  seryo zam ierza  wziąć ich w zas łużoną 
opiekę, wówczas m usianoby  ich na punkcie wy­
konywania zarobkowości,  postawić na  równi 
z m ajs tram i kam ieniarsk im i,  ciesielskimi i s tu ­
dn iarsk im i i w tym w łaśn ie  k ie runku  zmienić 
ustęp  drugi § 2 przedłożonej ustawy.

W szak tw orząc  s tan  m ajstrów  m urarsk ich  
podlegających upodatkowauiu ,  nie m ożna już dla 
sam ego  oddania  hołdu zasadom  sprawiedliwości,  
pozbawiać ich możności zarobku i możności s a ­
m ois tnego  is tn ie n ia  w społeczeństw ie .  A przecież 
n ie da się zaprzeczyć, że postanow ienia § 2 ust. 
p rzechodzą  nad m a js tram i m urarsk im i do po­
rządku dziennego , kiedy tego nie czynią z m a j­
s tram i k a m ie n ia rsk im i ,  ciesielskimi i s tu d n ia r ­
skimi.

P o rów naw szy  odnośne postanow ien ia  propo­
nowanej ustaw y z postanow ien iam i § 23 ustawy 
przem ysłow ej z d n ia  20. g ru d n ia  1859 Dz. u. p. 
Nr. 227, przychodzi się do przekonania ,  że te 
osta tn ie  m iały  na  względzie rozwój p rzem ysłów  
budow niczych ; wcale ja sn o  określa ły up raw n ien ie  
p rzem ysłow e budow niczego i odnośnych  m aj­
strów, a przekazując budowniczemu li k ie row nic­
two budowy, zaś m a js trom  m urarsk im , kam ie­
n iarsk im  i ciesielskim, w ykonanie  ich p rzem ysłu ,  
nie zapoznaw ały  względóvr bezpieczeństw a pu­
blicznego, skoro budow niczego  przeznaczy ły  do 
k ierow an ia  budową i czuw ania  nad jej prawidło- 
wem w ykonaniem , n ie zniżając go, ze szkodą 
rozwoju budow nictwa i z na rażen iem  b ezp ieczeń ­
s tw a publicznego, do rzędu pospolitego, ja k  dziś, 
p rzedsięb iorcy ,  j a k im  on s ta ł  się w skutek  póź­
nie jszych in te r p re ta c j i  tych postanow ień  ze s trony 
władz rządowych.

W łaśn ie  też w sku tek  wyż w spom nianych  
in te rp re tacy i  p rzy b ra ł  staj* budowniczych ch a ra k ­
te r  uprzywiliowanyeh i z pud kontroli przepisów 
ustawy budowniczo-poli; yjnej wyjętych, de facio, 
czystej krwi przedsiębiorców, którzy ubiegając  się
0 p rzeds ięb io rs tw a  budowy, zniewoleni są dla ich 
uzyskania ,  okazać się, wobec walki k o n k u re n c y j ­
nej, jak na j tańszym  oferen tem  a w dalszej k o n se ­
kwencyi i ta n d e tn y m  wykonawcą.

Dowodem powyższego tw ie rdzen ia  są liczne 
katastrofy, spow odow ane waleniem się nowych 
budynków, częstokroć naw et je szcze przed ich 
ukończen iem .

Wyż n ap ro w ad z o n e  okoliczności m uszą tedy
1 rzeczyw iście  p row adzą do wniosku, że do u re ­
gu low an ia  p rzem ysłów  budow niczych należy po­
stanow ien ia  § 2-3 ustaw y przem ysłowej z 20. g r u ­
dnia  1859 Dz. u. p. Nr. 227 u trzym ać w mocy, 
z tern, atoli dzisie jszym  stosunkom  przem ysło ­
wym odpow iedniem , rozszerzen iem  u p raw n ie n ia  
budowniczego, ażeby mu oprócz praw ą kierowa­
n ia  budową, nadto  p rzysług iw a ło  prawo obejm o­
w an ia  całego p rzedsięb iorstw a budowy, lecz 
w tym razie w inien  będzie roboty m urarsk ie ,  
kam ieniarsk ie ,  ciesielskie i s tudn ia rsk ie  poruczyć 
wykonaniu  odnośnych  m ajstrów .

To też zgodnie z postanow ieniam i § 23 wyż 
powołanej u s taw y  należy pom ienionym  m ajs trom  
przyznać  praw o sam oistnego  w ykonyw ania  swego 
przem ysłu  n iezależnie, to je s t  bez k ierow nic tw a 
budowniczego, albowiem  ta jego  niezależność, 
tkwi ju ż  w sam em  pojęciu w y ra z u :  sam oistn ie  
(se lbs ts ti ind ig) ,  inaczej bowiem w ykonyw ałby  on 
swój p rze m y s ł  „sam odzieln ie« (selbs tth łi t ig ) ,  
którego to sposobu w yrażenia  ustaw a p rz e m y ­
słow a nie zna, a raczej nie używa.

W  postanowieniach § 3. proponow anej przez 
wysoki Rząd ustawy, p rzeb ija  p e w n a  s p rz e c z n o ś ć : 
raz przyznają  one m ajstrowi m u rarsk iem u  c z y n ­
ności budowniczego, to je s t  prawo kierow ania  i 
w ykonyw an ia  całej budowy (Hochbauten) ,  ale 
tylko tam gdzie  budow niczego  nióma, d rug i zaś 
raz, tam  gdzie by on był (§ 2 ustaw y),  wyklucza 
je g o  sam oistność  n aw e t  przy wykonyw aniu  sw ego 
przem ysłu .

A wszakżeż ustaw a więcej troskliwości o k a ­
zywać pow inna dla względów bezpieczeństw a pu­
blicznego, a. niżeli dla przedsiębiorczej hegem on ii  
budowniczych.

Jeżeliby  m ajstrom  m urarsk im , k am ien ia rsk im ,  
ciesielskim i s tudn ia rsk im  nie zas trzeżono  us taw ą 
praw a sam ois tnego  w ykonyw ania  swego p rze m y ­
słu, nie mogli by oni na wyznaczonem  im, ze 
s trony  władzy, s tanow isku  zarobkowem, kształcić ,  
bez k ie row nic tw a budowniczego, uczni swego z a ­
wodu, których w myśl § 97, 98 i 109 noweli 
ustawy przemysłowej z dn ia  15 m arca  1883 r. 
dz. pr. p. Nr. 39 obowiązani są wykształc ić  fa ­
chowo. Tego atoli nie mogą spe łn ić  b udow ni­
czowie, którzy jako ukończeni technicy , mimo 
odbycia praktyki w budownictwie, nie posiadają 
w zawodach budowniczych p rak tycznego  u z d o l ­
n ien ia  rękodzielniczego, tylko na podstawie sw ej 
w szechstronnej wie.Izy akadem ickiej,  up rak tyczn io -  
nej nabytem  doświadczeniem , są uzdolnieni do 
k ry tycznego  ocenienia w ykonanych  robót A je s t  
rzeczą powszechnie wiadomą, że można być z n a ­
kom itym  znaw ca i krytykiem  .jak n. p. muzyki, 
m alars tw a , g ry  scenicznej i t. p. a je d n ak  nio 
być muzykiem, m alarzem  i. t. d.

P rz y zn a n ie  m ajs trom  m urarsk im , k a m ie n i a r ­
skim , ciesielskim i s tudn ia rsk im  p raw a  sa m o ­
is tnego  w ykonyw ania sw ego p rzem ysłu  n ieza le­
żnie, to je s t  bez k ie row nic tw a budowniczego, b y ­
najm nie j nie n a ru sz a  zastrzeżonego  budow niczem u 
p raw a k ierow ania  budową i czu w an ia  nad je j p ra -  
w idłowem w y k o n an iem ; nie spowoduje uszczerbku 
w nadzorze  budow niczego na punkcie doboru m a- 
te rya łu  i w łaściwego tegoż zużytkow ania  i nie 
wyklucza zarządzen ia  przezeń ew en tua lnych  zinian 
w budowie od pierw otnych  planów, do k tórych  
m uszą  się stosować odnośni m ajstrowie. Za w sze l­
kie je d n ak ż e  wypadki wynikłe z winy wyż po- 
mieDionych m ajstrów , nie odpowiada budowniczy, 
tylko m ajstrow ie ,  a lbowiem  oni w ykonują swój 
p rzem ysł sam oistn ie  i niezależnie od k iero­
w nic tw a budowniczego. T..k samo odpow iadają  
majstrow ie za ścisłe zastosowanie się do w ydanych  
przez budowniczego poleceń, odnoszących się do 
w ykonania  poruezonych im robót,  które ci, za po ­
mocą swych, im jedyn ie  podlegających p o m o c n i­
ków, wykonują sam oistn ie  i n ieza leżn ie  od kie­
row nic tw a budowniczego, je d n a k ż e  zgodnie  z t e ­
goż poiecaniami. W obec powyższych uwag w y ­
pływa, że na  budowie dzierzy budow niczy w ładzę 
ustawodaw czą,  a m ajstrow ie  wykonawczą.

Na podstawie wyż określonego zakresu  dz ia ­
ła n ia  budowniczego i zawodowych m ajstrów , osią- 
gnię łoby się tak bardzo pożądane u regu low an ie  
stosónków w przem ysłach  budow niczych , k tó reb y  
i na  korzyść ukończonych  techników  wyszło, bo 
po odbyciu prak tyk i w budownictwie, chociażby 
nie posiadali majątku do podejm ow ania  na  swój 
rac h u n ek  przedsięb iors tw  budow niczych, chę tn ie  
byliby poszukiwani do k ierow an ia  budową, gdy b y  
się okazali zdolnymi i sum iennym i kierownikami,,  
o czem dziś i mowy być nie może.

Dziś bowiem poszukiw any je s t  na j tańszy  bu ­
downiczy p rzedsięb iorstw , c/.yli ta u d ec ia rz  robót 
budowniczych, a nie su m ie n n a  i rze te lna  w iedza 
zawodowa. To też w tych nieszczęśliw ych  czasach 
panow ania  wcale nie przebierającej w ś rod­
kach spekulacyi, nie ma w arunków  bytu zdolny 
a n iezam ożny te c h n ik ;  może on w egetow ać, 
ale tylko w tedy, jeżeli służyć zechce za paraw an  
wyzyskiwaczom i za parę guldenów  poświęcić 
swój cha rak te r  i wiedzę przedsiębiorcom  ta n d e ­
tnej budowy, dla których staje się żywym szyl­
dem wiszącym na  budowie i ma odpowiadać za 
w ynikłe  tam wypadki, a za tem  deklarować się 
dobrowolnie na k an dyda ta  do murów k rym ina l­
nych, za w ybryki n ie sum iennych  i zysku chci­
wych przedsiębiorców.

Dla zabezpieczenia na  budowie je d n o li te g o  
k ie row n ic tw a  i w ogóle celem uchylen ia  m ożli­
wych przyczyn co do rozciągłości p raw a  p rze k a ­
zanego ustaw ą budow niczem u , należy  takowe 
zastrzedz według wskazówek § 4 przedłożonej 
ustawy.

A nalogiczn ie  z postanow ien iam i trzec iego  
ustępu § 5 zmienić należy § 6 p rzed łożen ia  r z ą ­
dowego.



3 —

dow niizych  czuw ał nad prawidłow<-m w yko­
nan iem  budow y;

2. m ajstrow ie  zaś, jako  rękodzielnicy, pomimo sa ­
m o is tnego  w ykonyw ania  swego p rzem ysłu ,  dla 
powodów powyż w yszczególn ionych , podlegali 
kontroli budow niczego  

Sa to żądan ia  tak s łuszne  i względam i p u ­
b licznymi w skazane ,  że chyba zła wola g rubego  
egoizmu m o s ła b y  sprzeciwiać się takowym. Spo­
dziewam y i-ią tedy, że żądan ia  te dozna ją  ze 
s trony  Koła polskiego poparcia , a w Radzie  pań­
s tw a zasłużonego  uw zględnien ia

Rachunek sumienia.
TI.

Za p o m o c ą  d u c h a  łączności,  zg o d y  i m iło -  
łości b ra te rsk ie j ,  o raz  p o d  s z ta n d a re m  „Za w a ­
sza, i  naszą  w olność“ w inn iśm y  spe łn ić  p r z e k a ­
z a n y  n am  h is to ry ą  o b o w iąz ek  n a ro d o w y .  A  czyż 
go  m im o  sp rz y ja ją c y c h  n a m  w t y m  względzie  
w arunków , w ja k ich  uży w a jąc a  k o n s ty tu c y jn y c h  
dob rodz ie js tw  G alicya  się zna jdu je ,  na leżyc ie  
s p e łn ia m y  ? N e.

Ł ą c z y m y  się w zgodzie i miłości iście b ra ­
te rsk ie j,  ch o ć b y  i z d ja b łem , ale ty lk o  w celach 
eg o is ty c zn o -o so b is ty c h ,  m a jąc  li w łasny  in te res  
n a  w zg lędz ie ;  s k u p ia m y  sic p o d  sz tan d a re m ,  ale 
p o d  ty m ,  na k tó r y m  jaśn ie je  n a p i s 1 „ K oncesya  
i  d yw id en d a " .

W  stu le tn ią  rocznicę  k o n s ty tu c y i  Trzeciego 
M aja  praw iliśmjf d u b y  sm a lo n e  o n asze m  p o ­
s łann ic tw ie  cyw il izacy jnem , k tó r e  dzięki u z y s k a ­
n e m u  sa m o rz ąd o w i k ra jo w e m u  sp e łn ia m y  ta k  
b a rd z o  sku teczn ie ,  że już ty lk o  8o°/0 k ra j  nasz 
p o s ia d a  ana lfabe tów , w o bec  czego w y p a d a ło ,  
rozum ie  się r e p re z e n ta c y i  naszego  k ra ju ,  godzić 
się n a  w y g ó ro w a n ie  t a k s y  w sz k o łac h  ś red n ic h  
a ż e b y  w d o b rz e  zrozum ianej  naszej misyi cywi 
I izacy jne j ,  nie dopuśc ić  uboższej m ło d z ie ży  do  
k o rz y s ta n ia  z ośw ia ty ,  z o b aw y ,  b y  uchow aj 
Boże n ie  p rze p e łn ić  G alicyi z b y tn ią  in te l ig e n cy ą ;  
p o s ta ra l i ś m y  się o kosz ta  na  e k s p e d y c y ę  w ło ­
ścian n a  tę  w aekopom ną u roczystość ,  k tó r y c h  
p rz e ra ż a ją c y m  b ra k ie m  nauczj^cieli szkó ł lu d o ­
w y ch  z a m ie rz a m y  oświecać n a  kato lick ich  a u s t ry -

p rzy z n a ją c  im p e w n ą  ra n g ę  urzędn iczą  i s toso ­
w n y  ew ans  w p ła c y  i r an d z e .  Dziś, j a k b y  dla 
ironii, w y p o saż o n o  s tan  nauczycie li  lu dow ych  
gorze j niż nędzn ie  i d la  te g o  też  dziwić się me 
m o ż n a  okoliczności,  że coraz w iększy  da je  się 
czuć b ra k  nauczyc ie lów  lu d o w y ch  i wreszcie go- 
tow o p rzy jść  do  tego , że galicyjskie szko ły  lu ­
dow e pow ierzyć  będz ie  p o t r z e b a  d iakom  c e r ­
k iew nym , b y  w ten  sp o só b  dop iąć  zam ie­
rzonego  celu p rze is toczen ia  ich na  szko ły  w y ­
znaniowe.

N ę d z n e  w y p o saż en ie  nauczyc ie la  szkół lu ­
d o w y c h  i pozb a w ien ie  go wszelkich w idoków 
aw an su  w ty m  zawodzie,,  a  wreszcie n a d a n ie  mu 
n i jak iego  znaczen ia  w społeczeństw ie ,  zmusza go 
do  szukan ia  innego  stanov\ iska znośniejszego i 
p o łą cz o n eg o  z lepszem  w y p o saż en iem ,  a  p rzy -  
na jm ie j  n iew yklucza jącego  nadzie i aw ansu  (-Tprócz j 
s tanu  nauczyc ie ls tw a  szkół lu d o w y ch  w a r ta ło b y  
p o m y ś leć  pańs tw u  o po lepszeniu  b y tu  k a m e r a l ­
n y c h  leśn iczych  i zaliczeniu ich d o  rzędu  u rzę ­
d n ik ó w  pań s tw o w y c h ,  p rzy z n acz a jąc  im ra n g ę  i 
p raw o  aw ansu . Dziś bow iem  chcąc p o  ukożcze-  
niu ś redn ich  sz k ó ł :  rea ln y ch  lub g im nazya luych ,  
d o s ta ć  się d o  s łużby  lasowej w d o b ra c h  k a m e ­
ra ln y c h ,  o d b y ć  p o tr z e b a  co najm nie j  dw uletn ią  
p r a k t y k ę  w  służbie lasowej, a ż e b y  zostać p r z y ­
j ę t y m  n a  kurs  fachow y w B o le c h o w ie ; ukoń- 
czyw sży  te n  k u rs  i zdaw szy  egzam in  do jrza ło ­
ści, p o trz e b a  d la  o t r z y m a n ia  s łużby  rządow ej 
n a d to  jeszcze z łożyć w nam ies tn ic tw ie  egzam in  
p a ń s tw o w y ,  p o cz em  d o p ie ro  d o s tę p u je  się p e ­
w nego  rodza ju  d y u rn u m ,  p rzy n o sz ąc eg o  zasługi 
w w ysokośc i  g u ld e n a  dziennie ,  k tó re  a p l ik a n to ­

wi n a  rzą d o w e g o  leśn iczego  i k i lkanaśc ie  la t  to  
•warzyszyć zw ykło .

aków , a ż e b y  dow ieść  p rze d  E u ro p ą ,  że im p o n u ­
j e m y  je j naszą n ie sp o ży tą  s n ą  ży w o tn ą .

D zięki te j  n iespoży te j  sile ży w o tn e j  z a b r a ­
l iśm y  się, bez k ap i ta łu ,  d o  za łożen ia  znowu j e ­
d n e g o  ban k u  więcej, k tó r y  ze w zg lędów  b e z p ie ­
czeństwa publicznego , za p o m o c ą  o d m o w y  żą ­
d an e j  dlań  koncesy i,  w najs tosow nie jsze j  chwili 
zos tał z l ikw idow any. K o ło m y ja ,  S n ia ty n ,  Bu- 
czacz, B r o d y  i ty m  p o d o b n e  ok ręg i w yborcze  
św iadczą na jw ym ow nie j ,  że n a ro d o w o śc io w y c h  
p ra w  rusinów  nie le k ce w a ży m y ,  a ilość p r o p o ­
now anych ,  za p o ś re d n ic tw e m  se jm o w eg o  b iura  
pośredn iczeń ,  czyli K o m ite tu  cen tra lnego ,  posłów  
rusk ich  d o  S e jm u  i d o  R a d y  pańs tw a,  aż n ad to  
s tw ie rdza  praktykow -auą z naszej s t r o n y  s p r a ­
wiedliwość, skoro  w s to sunku  ludnośc i polskiej 
do  ruskiej, aż kilku k aza l iśm y  w y b ra ć  posłów  
g rec k o  kato lick iego  w y zn a n ia .  A  czyż tak ie  p o ­
s tę p o w an ie  nasze w o b ec  rusinów  nie dowodzi,  
że zo s ta jem y  w iernym i zasadzie w yp isanej  na 
sz tan d a rz e  po lsk im ! Za to  n a leż y  n a m  się z ich 
s t r o n y  ta k a  wdzięczność, j a k ą  Z g ro m a d z e n ie  ru ­
skie zapow iedzia ło  n ied aw n o  pow zię tem i uchw a­
łam i w T u rc e ,  w obec  k tó r y c h  m e  p o zos ta je  pp .  
R om ańczukow i,  T e l iszew sk iem u i S iczyńsk iem u 
inna  d ro g a  wyjścia, j a k  s tać  się b e z w y z n a n io ­
wymi, a lbo  ob jąć  re fe ra t  w r e d a k c y i  „Hałyckoj 
R usi".

W s z y s tk o  to  je d n a k ż e  nie d z ia ło b y  sic, 
g d y b y ś m ) '  m ias to  na ro d o w e j  t r o m ta d ra c y i  po  
siadali rzeczyw is tą  d e m o k ra c y ę ,  g d y b y ś m y  w ło- 
t a k  zw anych  d e m o k ra ty c z n y c h  p o s łó w  n aszych  
m niej okazyw ali  p o p ę d ó w  d o  m a rz eń  o in tra ­
tn y c h  p o s a d a c h , o b iu rach  m in is te ry a ln y c h  i 
o si te k u ra ch ;  g d y b y ś m y  w reszcie zabrali  się na  
se ry o  do  u tw orzon ia  ludow ego  obozu  p o ls k o - r u ­
skiego, w k t ó r y m b y  szczerze i uczciwie, za rów no  
szanując  p ra w a  narodow ości ,  t a k  po lsk ie j j a k  i 
ruskiej,  p ra c o w a n o  w duchu  d e m o k ra ty c z n y m  
nad  po lepszen iem  poża łow an ia  g o d n y c h  s to s u n ­
k ó w  galicyjskich .

0 gospodarce kolei Karola Ludwika.
K ażdego  zdziwić to m usi ,  że kolej K aro la  

Ludw ika przec ina jąca  Galieyę ze wsehodu n a  z a ­
chód a zatem  n a jw ażn ie jszą  będąca a r te ry ą  ko­
m unikacy jną ,  n ie p rzynosi  swym  akcyonaryuszom

W z g lę d y  spraw iedliwości w y m ag a ją  u reg u ­
low an ia  n ien a tu ra ln jm h  s to sunków  s łużbow ych  
leśn iczych  k a m e ra ln y c h ,  k tó rz y  winni b y ć  zali­
czeni d o  r a n g  u rzędn ików  p ań s tw ow ych  i d o  s to ­
pn iow ego  aw ansu . A  i s tan  oficyalistów p r y w a ­
tn y c h ,  o d d a n y  najpoży teczniejszej p r a c y  około  
z iem i świętej ,  godz ien  je s t  lepszej doli. J e s t  to  
k lasa  odszczego ln ia jąca  się w naszem  sp o łe cz eń ­
stw ie szczerein  p a t ry o ty z m e m  i n ie k ła m a n ą  m i ­
łością swej O jczyzny ,  k tó ra  krajow i i p a ń s tw u  
z ło n a  sw ego d o s ta rc za  licznego zas tępu  po ży -  
ty czn e j  in te l igeucyi p racow ite j  U n o rm o w a u ie  
s to sunków  ofieyalistow p ry w a tn y c h  w ta k  s p o ­
sób, a ż e b y  ci stanowili  u rzędn ików  i służbę 
ziemską, p rzy n io s ło b y  krajowi n ie m a ły  p oży tek .  
Jeżeli k ie d y ,  to  w o b e c n y c h  czasach ,  w1 k tó r y c h  
synow ie  właścicieli d ó b r  z iem sk ich  idą  w s łużbę 
rządow ą i za jm u ją  ta m ,  ze szkodą  średn ie j  k la ­
sy  spo łeczeństw a , p ła tn e  p o sa d y ,  w y p a d a ło b y  
p o m y ś le ć  o z re fo rm ow aniu  s tauu  oficyalistów  
p r y w a tn y c h  i o godziw szem  zabezpieczeniu  jego  
przysz łośc i,  a to  te m  bardz ie j ,  ileże los oficyali­
s tów  p r y w a tn y c h  d o z n a ją c y c h  najczęściej n ie­
właściw ego sposobu  obchodzen ia  się z nimi, ze 
s t ro n y  ich ch lebodaw ców , n iem al z k a ż d y m  
d n ie m  sta je  się g o rszym , b o w iem  m a ją tk i  z i e m ­
skie, co raz  w iększem i obciążane  d ługam i,  w k o ń ­
cu p rz e c h o d z ą  w n iepow ołane  ręce  obcego  n am  
żyw iołu ,  n ie p rz y c h y ln e g o  naszem u k ra jow i i n a ­
rodowi.  Z an im  ato li  p o ż ą d a n a  re fo rm a  s to sunków  
oficyalistów p ry w a tn j rc h  nas tąp i ,  n ie ch b y  w se j­
m ie  p o ruszono  sp raw ę,  a ż e b y  z funduszów k r a ­
jo w y c h  p rz y z n a n ą  zos ta ła  znacznie jsza  su b w e n e y a  
roczna  na  rzecz e m e r y tu r y  p r y w a tn y c h  o f icya­
listów, w zględnie  n a  rzecz is tn ie jące g o  w k ra ju  
tow arzys tw a  e m e r y tu r y  p r y w a tn y c h  oficyalistów

oczekiwanej dywidendy. A kc je  tej kolei n ie p rzy­
noszą akcyonaryuszom  odpow iedniego p rocentu ,  
jakkolw iek  państwo corocznie o lbrzym ie sumy 
wydaje  na  gw arancyę  pańs tw ow ą.  S zersza  p u b l i­
czność nie je s t  tych stosunków św iad o m ą; nie 
może też wiedzieć jak ie j  przyczynie  podobny s tan  
rzeczy przypisać  należy.

W poprzedn im  nu m e rz e  naszego o rganu  
opisaliśmy, zgodnie  z prawrd a , gospodarkę kolei 
K arola Ludwika, polegającej n a  tedency jnem  p ro ­
tegow aniu  rabu lis tyeznego  p rzeds ięb io rs tw a geld- 
habów  w ied e ń sk ic h :  Gross, Berger, Redlich  et 
tu tti guanti, które bez konkurencyi i bez sk ła ­
dania  kauc ji  o trzym uje  od jen era ln e j  dyrekcyi tej 
kolei p rzedsięb iorstwa, na  których, d la b raku  s u ­
m iennej ze s trony  zarządu kolejowego kontroli, 
robi o lbrzym ie m D r e s a ,  a nad to  za darm o po ­
biera blisko m iliona s ięgające sumy, k tó re ,  zdaje 
się, w pewnej części i n a  t r in k g e ld y  są obracane ,  
albowiem wedle przysłow ia  po lsk iego: „Nie m a  
karesu  bez interesu

Jeżeli s iągniem y pamięcią w n iedaleką p rz e ­
szłość, kiedy to p ism a niemieckie mówiąc o kolei 
K aro la  L udw ika i o je j  je n e ra ln y m  dyrektorze ,  
baron ie  S o ch o rze ,  tego o s ta tn iego  porów nały  
z b a ro m e tre m ,  funkcyonu jącym  w k ierunku od­
w ro tn y m ,  t. j .  przy  w znoszeniu  się je n e ra ln e g o  
dyrektora w górę — akcye kolei K aro la  Ludw ika  
spada ją  n a  dół, to w p ios t  m usim y dojść do p rz e ­
konania, że przyczyną  tego sm u tn eg o  s ta n u  je s t  
dziwna go sp o d a rk a ,  ja k a  się pod okiem jenera l­
nego dyrektora,  barona  Sochora, prak tykuje .

Gdyby tęgo rodzaju  sp raw y za ła tw ia ła  dy- 
rekeya lwowska, a nie j e n e r a ln a  w W iedn iu ,  nie 
śm iałoby p rzedsięb iorstwo wyzyskiwaczy w ie d e ń ­
skich  obdzierać naszego  robo tn ika  i z k rzyw dą 
pańs tw a,  kraju i kolei wzbogacać sw ą b rudną  k ie­
szeń, za pom ocą sz e rze n ia  korupcy i ;  nie śm iałby 
z k rzyw dą d la  b iednych pom nie jszych  p rze d s ię ­
biorców a rzeczyw is tych  w ykonaw ców  drugiego  
toru  kolei K aro la  L u d w ik a ,  w dalszym  ciągu do 
resz ty  obdzierać jakiś  żydek, M enkełe .  k tó ry  z za 
lady szynkarsk ie j  w pros t  na  kasyera  czy te ch n i­
cznego  b ucha l te ra  przez  pom ien ione  p rzedsięb io r­
stwo zos ta ł  powołany, a k tóry sw ą a r o g a n c ją  do 
tego posuw a s topnia,  że rachunk i  przez inżyn ie­
rów spraw dzone  dowolnie s k r e ś l a , wedle swego 
widzimisię , rozumie się z k rzyw dą  pom nie jszych  
przedsiębiorców. J e s t  to rodzaj c ie rp ianego  w n a -

N ie c h b y  k ra j  p rzy n a jm n ie j  w te n  sp o só b  zajął 
się lo sem  zapoznane j  k la sy  naszego  spo łeczeń ­
stwa. S e jm  nasz ro z p o rzą d za jąc y  większością 
właścicieli d ó b r  ziemsidch, chę tn ie  p o w in ie r  p o ­
p rzeć  nas  w t y m  względzie, a lbow iem  n ie jeden  
z naszy c h  u s ta w o d aw có w  a u to n o m ic zn y c h ,  s t r a ­
ciwszy swój m a ją tek ,  będz ie  m usia ł  szukać u t r z y ­
m a n ia  swej ro d z in y  w służbie p ry w a tn e g o  
ofieyalisty ,  jeżeli w p rzy tu l isku  k ra jo w e m  z a b ra ­
k n ie  p o sa d  au to n o m ic zn y c h  dy u rn is tó w ,  w zg lę ­
d n ie  wielbicieli leżanego  chleba.

N ie jedno  jeszcze to  i ow o p o ru sz y łb y m  na  
te m  m iejscu, g d y b y  na to  r a m y  niezawisłego o rganu  
w y s ta rc z y ły  i g d y b y  szef  r e d a k c y jn y  na to  ze­
zwolił. M uszę t e d y  zgodz .ć  się na  zakończenie  
m e g o  a r ty k u łu  don ies ien iem , że we Lw ow ie  
k rz ą ta ją  się oko ło  p o ru sze n ia  s p ra w y  narusze­
niu za sa d n icz y ch  u s taw  k o n s ty tu c y jn y c h ,  przez 
zakazanie  rad z ie  m ias ta  K ra k o w a  obch o d z en ia  
ioo - le tn ie j  roczn icy  k o n s ty tu c y i  T rz e c ie g o  M aja,  
b y  n a  najbliższem posiedzeniu  R a d y  pań s tw a  
zażądać  pos taw ien ia  z tego  pow o d u  w stan  o sk a ­
rżen ia  rr ..listra sp raw  w ew n ę trz n y ch .  D o n o szą c  
o tej ag i tacy i  w p o ś r ó d  po lsk iego  sp o łe c z e ń s tw a  
gal icy jsk iego , w ie rzącego  w zasadę ,  że g łos lu d u  
je s t  g ło se m  B oga ,  w końcu  obow iązkow o i o te m  
na d m ie n ia m ,  że Jego  E k sc e le n c y a  n a m ie s tn ik  
hr .  K az im ierz  B aden i ,  o d szczegó ln iony  zos ta ł 
w ielk im  o rd e re m  przez  M onarchę ,  i, że z te g o  
ty tu łu  ud a ła  się do  B u sk a  a e p u ta c y a ,  z ło n a  
R a d y  lwowskiej,  a ż e b y  z te j  okazy i złożyć p r z y ­
b y w a ją c e m u  ta m  nam ies tn ikow i im ien iem  g m in y  
lwow skiej najszczersze  życzenia .
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szej nieszczęśliwej Galicyi fo rm alnego  rabunku 
n a  g ładkiej drodze, przeciw  którem u chyba  ś ro d ­
ków w samopomocy szukać w ypadnie .

To też n ie  dziwim y się, że ta k a  g o spoda rka  
kolei K aro la  L udw ika  i dzięki tejże rozpanosze­
nie się w niej r abu l is tyczne j  spółki geldhabów  
w ie d e ń sk ic h :  Gross, Berger, Redlich  et tu tti 
ąuanti, że w szystko  to razem  przyczyniło  się do 
tego ,  że każdy, ja k  zb a w ie n ia ,  z u p rag n ie n iem  
wyczekuje chwili upańs tw ow ien ia  kolei Karola 
Ludw ika ,  z którą skończy się panow anie  szachra j-  
s tw a , w łóczącego się po naszym  k ra ju  n a j ró ż n o ­
rodn ie jszego  ta ła ła js tw a  faktorskiego. P o trz eb a  
atoli naszym  przedsiębiorcom  kolejowym jakoś  
zająć się swą przysz łośc ią  i pomyśleć o z a w ią ­
zaniu  krajow ego konsorcyum , do obejm ow ania  
p rzedsięb io rs tw  kolejowych, a wówczas nie b ędą  
zależeć od pierwszego lepszego M e n k e ła .  bo ten  
wtedy chyba hande łe sem  będzie  m ó g ł  zostać, j e ­
żeli będzie za s ług iw a ł na  zau fan ie ,  że k radz io ­
nych rzeczy nabyw ać n ie  będzie .

" O "  w a g i

nad stanem przemysłowców, urzędników ziem­

skich czyli oficyalistów prywatnych i nauczycieli 

szkół ludowych w Galicyi i sposobem w y tw a ­

rzania z nich zastępu naszej demokracyi.

I I .

Z w ejściem  w życie nowej u s ta w y  p r z e m y ­
słowej ro zpoczę ła  się za raze m  i w alka p o m o ­
cników  (czeladzi) z m a js tram i (p ra codaw cam i) .  
Z am ias t  m yś leć  i dzia łać  nad  m o ra ln e m  i m ł -  
t e r y a l n e m ' ro zw o je m  s tanu  p rz e m y s ło w e g o ,  ku 
czem u po s ta n o w ien ia  nowej u s ta w y  p r z e m y s ło ­
wej, p rz y  d o b re j  i szczerej chęci s to w a rz y szo ­
ny ch ,  aż r .ad to  w y s ta rc za ły ,  poczę to  więcej niż 
p r z e d te m  k  >łdować w zg lędom  ego is ty c zn y m , co 
o s ta teczn ie  sp row adziło  ob ie  s t r o n y  n a  m anow ce ,  
p o  k tó r y c h  d o tą d  b łądząc,  ob ie  s t r o n y  z w łasna 
sz k o d ą  m a rn ie ją .

G d y b y  sam ois tn i  p rz e m y s ło w c y  i ich p o ­
m o c n ic y  żywili by li  p rześw iadczen ie ,  że ziarno 
n ie z g o d y  ich w łasną  lub o bcą  winą w łon ie  ich 
zasiane,  okaże  się d la  n ich  zabó jczem , w ów czas 
n ie  b y łb y  nasz kraj po li tow an ia  g o d n e m  w id o ­
w isk iem  hec  s t re jk o w y c h ,  p rz y n o sz ą c y c h  szkodę  
k ra jo w e m u  rękodz ie ln ic tw u  i sz e rz ą c y c h  dem o-  
ra lizacyą  w klasie rzemieślniczej .

W s z y s tk ic h  ty c h  n ie m o ra ln y c h  hec  s t r e jk o ­
w y c h  b y łb y  nasz k ra j  nie znał,  g d y b y  s a m o ­
is tn y  p rz e m y s ło w ie c  nie z a p o m in a ł  b y ł  o tem , 
że i on  b y ł  k ie d y ś  cze ladn ik iem , a czeladn ik  
zaś p am ię ta ł ,  że będz ie  z czasem  m a js trem .  Z d a ­
rz a ły  się ato li  naw e t  t a k  da lece  dem ora lizu jące  
sc en y ,  że n ie k tó re  k o r p o ra c y e  ro zm y ś ln ie  d z i a ­
ła ły  w t y m  k ierunku, a ż e b y  uniemożliwić u n o r ­
m o w an ie  sw ych  s to sunków  n a  zasadzie  now ej 
u s ta w y  p rzem ysłow ej .  N ie k tó re  z ty c h  k o rp o -  
rac y i  d o tą d  jeszcze n ie  p o s ia d a ją  s ta tu tó w  n o ­
w ych ,  a ż e b y  za cze ladn ików  nie p łacić  d a tk ó w  
d o  mh kasy  d la  c h o ry c h .  P rzez to  j e d n a k  nic 
n ie  w skórano ,  bo  rząd  p o m y ś la ł  o p o w ia to w y c h  
k a s a c h  cho rych ,  do  k tó r y c h  ci opieszali w ro g o ­
wie w łasnej swej sp raw y ,  op łacać  m uszą p r z y ­
p a d a ją c e  na  nich  da tk i .

D la  ludzi d o b re j  woli i szczerych  chęci do  
po ży teczne j  p r a c y  około  d o b r a  ogólnego , n ig d y  
nie je s t  za późno . T o  też m im o  o p ła k a n y c h  i 
poża ło w an ia  g o d n y c h  s to sunków , ja k ie  is tnieją  
m ię d z y  m a js t ram i  a ich ro b o tn ik a m i,  p o d ż e g a ­
n y m i ze s t ro n y  fa łszyw ych  ich p rzy jac ió ł ,  p r z e ­
cież m o ż n a  w y b rn ą ć  i o p am ię taw sz j’- się zająć 
godziw e s tanow isko  w spo łeczeństw ie ,  skoro  obie 
s t ro n y ,  b io rąc  B o g a  n a  p o m o c ,  zechcą  w ty m  
k ie runku  p rac o w a ć  uczciwie.

D ru ż y n a  zaś ro b o tn ic za  n iechaj Jaczy  się 
g nać  w n ie d a le k ą  przeszłość, bo  d o  s tra jk ó w  
p iekarsk ich  itd . i d o b rz e  zas tanow ić się n a d  p ó ­
źn ie jszym i p o s tę p k a m i  p ro w o d y ró w  s tre jk o w y c h ,  
a p e w m e  o tw orzą  się je j  oczy  i z żalem  zaw o ła :  
V. y z y s k a n o  i oszukano  m ię  h a n ie b n ie !  A  i d z i ­

siejsi je j  d o r a d c y  p rzew ażn ie  t a k  sa m o  z nią 
p o s t ą p i ą , i m o ż e  n ie jeden  z n ich  z czasem  
u z n a n y  zostanie, j a k  n ie k tó rz y  z ich p o p r z e d n i ­
ków , za ta jn eg o  a je n ta  po l icy jnego .

P recz  więc z fa łszyw ym i p ro ro k a m i  n as ła ­
n y m i n a  k lasę  ro b o tn ic zą  ze s t ro n y  rea k cy i  
czyli w rogów  w olnośc i;  p rec z  z ich szatańskim i 
p o d sz e p ta m i  p o b u d z a ją c y m i d o  n ie zg o d y  i n ie ­
nawiści ro d z in y ,  pośw ięca jące j  się uczciwej i p o ­
ży teczne j  p r a c y  rękodzieln iczej i p rec z  z d o -  
ty c h c z a so w e m  ja ło w e m  p o s tę p o w a n ie m  p r z e m y ­
s łow ych  s tow arzyszeń ,  b y  raz  przecież  spe łn ić  
obow iązek  su m ien ia  i pos taw ić  s tan  p r z e m y s ło w y  
n a  s tanow isku  k ra j  m iłu jącego  ob y w a te ls tw a  d e ­
m o k ra ty c z n e g o ,  k to r e b y  zaję ło  inne, j a k  dziś, 
s tanow isko  w pańs tw ie  . k tó r e g o b y  losy  p r z y ­
szłości n ie za leża ły  od  łaski uprzyw ile iow ane j 
k as ty  spo łecznej.  N iech  ta  d r u ż y n a  ro b o tn ic za  
b ędz ie  so c y a ln ą ,  ale w d u ch u  socyalizm u C h r y ­
stusa, ' k tó r y  m m  nie ty lk o  _ ch lebem , ale i s ło ­
w em  b o ż e m  żyć  p rzekaza ł .

3 e z  zam ia ru  obrażen ia  sa m o is tn y c h  p rz e ­
m y s ło w c ó w  i ich p o m o c n ik ó w  m o ż n a  śm iało  p o ­
wiedzieć, że d o ty c h cz aso w e  ich zachow yw anie  
się, n a  p u n k c ie  za ję tego  przez  nich s tanow iska ,  
w sp raw ie  u n o rm o w an ia  sw y ch  s to sunków  k o r ­
p o ra c y jn y c h ,  je d n i  i d ru d z y  p rzeds taw ia ją  się 
tak ,  j a k  g d y b y  sam i n ie wiedzieli czego chcą 
i d o k ą d  dążą. Jes t  to  ob jaw  dość  s m u tn y ,  bo  
zw ykle  p r a k ty k u ją c y  się ja k o  w yn ik  n ie d o s ta te ­
cznej ośw ia ty  D o d a jm y  do  te g o  w p ły w y  ze ­
w nę trzne  n a s ła n y c h  n a  rzeszę  p rz e m y s ło w ą  n a j ­
ró żn o rodn ie jszego  kal ib ru  ba łam u tó w  i ajentów, 
na  re k w iz y c y ę  p racu jące j  nad  p o g rz e b a n ie m  
w olnośc i rea k cy i ,  a w net sp raw a  ca ła  s j "  w y ja ­
śni i p o w o d y  o p ła k a n y c h  i po li tow an ia  g o d n y c h  
s to sunków , p a n u ją c y c h  dziś w l o u i e , p rz e m y s ło ­
w ych  s tow arzyszeń ,  zos taną  w yłuszczone.

Jeżeli już nifc rozum  to  p rz y n a jm n ie j  z m y s ł  
p r a k ty c z n e  p rze m y s ło w có w  i ich p o m o c n ik ó w  
ż ąda  zespo len ia  sił ich w p r a c y  około  p o d n ie ­
sienia ich d o b r o b y tu ;  sp ó lnem i t e d y  i ty lk o  
s p ó l u e m i ; s iłam i d a d z ą  się usunąć z a p o ry ,  s t o ­
jące  dziś te m u  rozwojowi n a  p r z e s z k o d z ie , a 
ro zd w ajan ie  ty c h  sił i n a d a w a n ie  im  przeciw ­
dzia ła jącego  k ie runku ,  znosi ta k o w e  i red u k u je  
d o  znaczen.a zera.  I d la  te g o  też nie inDego r e ­
zu ltatu  d o c z e k a ły  się zabiegi p rze m y s ło w có w  i 
r o b o tn ik ó w  p rz e d s ięb ran e  w sp raw ie  po lepszen ia  
sw ego b y tu  i ja k k o lw iek  ty m  z a b ie g o m  to w a ­
rz y sz y ły  l a m e n ty  i w rzaw y i w za jem ne  oska rża ­
nie  się i k o m p ro m ito w a n ie  s tanu  p rze m y sło w eg o ,  
m im o  to  n ie  dop ię ło  się n iczego, bo  n ie szło się 
d ro g ą  właściwą, za sa d am i m ora lnośc i  i z d ro w y m  
ro z u m e m  ludzk im  wskazaną a p ro w a d zą cą  do  
zd ro w o tn e g o  rozw oju  s tanu  p rze m y s ło w eg o ,  ty lk o  
posz ło  się d ro g a m i p ro w a d zą ce m i na m a n o w c e  —  
i n ie dosz ło  się też ta m  d o k ą d  dążono

Jak k o lw iek  d o ty c h c z a so w y  s tan  an o rm a ln y  
p a n u ją c y  od  kilku  la t m ię d zy  p rzem y sło w cam i 
i ro b o tn ik a m i,  względnie oo  wejścia  w życie n o ­
wej u s taw y  p rzem ysłow ej ,  okaza ł  się w sk u tk a ch  
sw ych  zg u b n y m  i ta m u ją c y m  rozwój s tanu  p rz e ­
m ysłow ego .  to  j e d n a k  ż a d n a  z tych ,  walkę O 
w ia t r  p ro w a d zą cy c h ,  s tron ,  nie okaza ła  n a  ty le  
swej w yrozum ia łośc i  (nie m ów iąc  już o p a t ry o -  
ty z m ie ) ,  iżby  d la  zachow ania  w łasnej godDości 
i po sz an o w an ia  w łasnej swej sp ra w y  p o m y ś la ła  
o jak ichś  g o d z iw y c h  ś ro d k a c h  za radczych ,  b y  
w y b rn ą ć  raz  z tego  chaosu  i uw olnić  s ta n  p r z e ­
m y s ło w y  od k o m p ro m itu ją c y c h  a sp raw ie  ogól­
nej i rozwojowi k ra jow ego  p rz e m y s łu  szkod li­
w y ch  w alk  bezce low ych ,  k tó re  j e d y n ie  w rogom  
n aszego  k ra ju  i tegoż rękodz ie ln ic tw a  o d d a ją  n ie­
p ospo li tą  p rzysługę .  Chcąc w tej m ie rze  przjjjść 
z p o m o c ą  dob re j  r a d y ,  p r o p o n u je m y  w y b ra ć  
fo rm a lny  S ąd  ro z je m cz y  d la  s tanow czego  za ła­
tw ien ia  n iepo rożum ień  i spo rów  w y n ik ły c h ,  w ło ­
n ie  p r z e m y s ło w y c h  S tow arzyszeń ,  m ię d z y  s im o -  
is tn y m i p rze m y s ło w ca m i z jedne j ,  a  to w a rz y ­
szam i czy li  ro b o tn ik a m i z drugiej s t ro n j ' .  S ąd  
roz je m cz y  z d w u n as tu  cz łonków  z łożony  w y b ie ­
r a łb y  z p o za  g r o n a  sw ego p rzew odn iczącego ,  a 
s k ła d a łb y  się w po łow ie  z sa m o is tn y c h  p r z e m y ­
słowców w zg lędn ie  p ra c o d a w c ó w  i to w arz y szy ,  
k tó ry ch  w y b ie ra  ogó ł w ten sposób ,  że r ę k o ­
dzie ln icy  sam oistn i m ias ta  L w o w a  w y b ie ra ją  sz e ­

ściu z g ro n a  p rac o d aw có w ,  og ó ł  zaś lw ow skich  
to w arz y szy  rękodz ie ln iczych ,  sześciu ze sw ego  
g rona .  O rzeczen ia  te g o  S ąd u  roz je m cz eg o  o b o ­
w iąz y w a ły b y  bez w aru n k o w o  obie  s t ro n y ,  k tó r y m  
ta k o w e  u roczyście  z g ó r y  p o d d a ć b y  się m u s ia ły .  
W  te n  j e d y n .e  sp o só b  uw olnią  się to w arz y sze  
od  p o d ż e g a ją c y c h  t a jn y c h  a jen tó w  rea k cy i ,  
którzy*-, j a k  ów wąż E w ie ,  każą  im  w brew  woli 
B o g a  i sum ieniu  ludzkiem u, zjeść ja b łk o  w o lnośc i .

(Ciąg da l sz y  nas tąpi ) .

K r o n i k a .

Fundacya z kompromitacyą. Żył sobie do 
marca roku 1884 słynący z patryotyzmn polskiego 
brat mojżeszowego wyznania, a szynkarskiego za­
wodu, który wrodzonym sobie sprytem umiał z je­
dnać sobie nadmiarowe zaufanie referenta spraw 
szynkarskich i na tej podstawie robił świetne inte- 
r e s a ; bra ł grube pieniądze za swą protekcyą od 
ubiegających się o koncesye szynkarskie i dorobił 
się na szwindlerstwie patryotycznem i na protekcyi 
swej w sprawie uzyskania koncesyi szynkarskich 
dość znacznej fortuny. Być może, że dla zyskania 
sobie zaufania referenta spraw szynkarskich, posta­
nowi! jeden z lwowskich szynkarzy (izraelita) utwo­
rzyć fundusz zapomogowy dla członków odnośnej 
korporacyi i w tym celu udał się do jemu równego 
z propozycyą, by i on do tego funduszu jakąś kwo­
tą. się przyczynił. Ten ale, nie w ciemię bity, za- 
wąchawszy „Geschdft“ odprawił g-o z kwitkiem, i, 
nie tracąc czasu, pospieszy! z datkiem na cel po­
wyższy, przedstawiwszy siebie jako inieyatora po­
dobnej myśli.

Zawiedziony i w pole wyprowadzony rzeczy­
wisty twórca myśli założenia w mowie będącej fnu- 
dacyi, zażądał korporacyjnego sądu polubownego. 
Sąd jednakże reflektując na f-ikt dokonany, mocą 
którego pieniądze do Geschaftu, zależnego od uzy­
skania zaufania referenta spraw szynkarskich, już  
były złożone, zawyrokował w ten sposób, by i ż a ­
lący przyczynił się kwotą 25 złr. do powiększenia 
pomienionej fundacyi.

Jeżeli  atoli uwzględni się tę okoliazność, że 
ów sprytny pseudo fundator miał przedtem sprawę 
roztrząsaną przez inny sąd polubowny, podczas k tó­
rego wyszło na jaw, Że on lichwą i fałszywą miarą 
dobił się w krótkim stosunkowo czasie znacznej 
f o r tu n y : że liczne doniesienia do magistratu  o uży­
waniu przezeń fałszywych miar, dlatego nie odnosiły 
skutku, Do tenże zawsze naprzód był uwiadamiany, 
że komisya magistratualna spadnie, w tym a w tym 
czasie, do niego —  dla odbycia rewizyi, więc wątpimy, 
czy pan referent zgodzi się na propozycyą wijących się- 
u nóg jego jadowitych gadów i przyjmie ów jndaszow- 
ski grosz, a wreszcie pozwoli tę fundacyę przystroić 
swern nazwiskiem iżby na tej podstawie można wy­
zyskiwać i obłzierai',  w danym razie, ubiegających- 
się o koncesye kandydatów. Lecz o co innego wła­
ściwie nam się rozchodzi. Oto podczas deliberowania 
sądu polubownego, pozwolił sobie pewien zarozu­
miały żydek sadagórski wymienić jednego z najwy­
bitniejszych radnych ze stann mieszczańskiego, oraz. 
nadradcę m agistratn , jakoby tych, którzy  w spra­
wach rozdawnictwa koncesyi szynkarskich hołdują 
względom korupcyjnym. Tej obelgi nie wolno puścić 
płazem ! Ponieważ przełożony korporacyi szynkar­
skiej, p. Wojciech Łukawski jest radnym mia9ta 
Lwowa, winien był —  i jest —  zawiadomić o tem obu, 
podczas obrad sądu polubownego wymienionych pa­
nów i zażądać, w interesie powagi Reprezentacyi 
gminnej i jej urzędników, wyjaśnienia tej sprawy. 
Tego stanowczo żądamy.

Nawiasowo pozwolimy sobie wspomnieć o z d a ­
rzeniu, które miało miejsce we Lwowie: Jeden 
z Bukowiny przybyłych żydków ją ł  się interesu 
szynkarskiego i zapragnął dobić się własnej konce­
s j i  szynkarskiej. Z a  pomocą tedy faktorów udało 
mu się dotrzeć do jednego z radnych, ze stann 
przemysłowego, u którege złoży! kwotę 500 z łr .  
a. w. na wpływy u radców magistratu  Osidłany 
w ten s osób radny począł operować, lecz n ieste ty  
bez sku tku : roztrinkat daną ma kwotę a mimo to



koncesyi szynkarskiej mu nie wyrobił. Cóż robi tedy 
inicyator zbrodni przekupstwa? Oto idzie do adwo­
kata, a  ten znów wzywa do siebie pana radnego i 
zagraża mu doniesieniem do prokuratoryi państwa, 
jeżeli w oznaczonym mu terminie nie zwróci 500 
złr. a. w RadDy, k tóry był zarazem starszym bra­
tem jakiegoś bractwa kościelnego, miał ponoś naru­
szyć skarbonę, by złożyć całą kwotę powyższą, i 
tak  dalece się zawanturował, że wreszcie przed­
wcześnie zeszedł ze świata. Nie chcemy powtórze­
nia się podobnych wypadków.

Dbając o dobrą sławę Rady miasta Lwowa, 
musimy zarazem poblicznie zawezwać radnego p. J .  
A. Baczewskiego. ażeby tyłekrotnie poruszoną przez 
nas sprawę ukrócenia złożonyeh na ręce jego ofiar, 
na rzecz okolic głodem dotkniętych, tem bardziej 
wyjaśnić nieoinieszkał, ileże wykazanie przezeń 
w rachunku korporacyi szynkarzy za rok 1890, że 
ukrócona kwota złożoną została na akcyę banku, 
wymienionego w rachunku korporacyjnym, nie jes t  
już dla tego z prawdą zgodne, albowiem ani taki 
bank, ani też wymienione przezeń akcye tegoż, na 
kuli ziemskiej nie istniały i nie istnieją. Upraszamy 
również stanowczo o wyjaśnienie tej sprawy, inaczej 
bowiem musielibyśmy uznać go niemożliwym na s ta ­
nowisku radnego miasta. Niechaj p. J .  A. Baczew- 
ski będzie przekonania, że nie mamy zamiaru a t a ­
kowania jego osoby, tylko winniśmy dla poszano­
wania zasad moralności społecznej, bronić dobrej 
sławy gminy lwowskiej.

Pożary W sezonie konopianym bywają u nas 
na porządku dziennym i stanowią jedną z dotkliw­
szych plag galicyjskich. Wszelkie dotychczasowe za­
rządzenia i przedsiębrane środki nie odniosły pożą­
danego skutku, bo lud nasz mnsi przecież jakąś 
z uprawy konopi mieć k o rzy ść ; musi więc i nadal 
używać dotychczasowego sposobu suszenia ich w 
piecach chat swoich, albowiem innego sposobn 
nie zna. Zdaje nam się, że urządzenie po wsiach 
i miasteczkach, kosztem publicznym, pieców gmin­
nych, w którychby, jedynie i wyłącznie, za jak  naj­
skromniejszą opłatą, odbywało się suszenie konopi, 
zdołałoby zapobiedz tego rodzaju wypadkom pożą- 
rów i uwolnić lud nasz od corocznie powtarzających 
się nieszczęść, bo wówczas nie śmiałby on suszenia 
konopi zarządzać 11 siebie —  w domu. tylko mu­
siałby tę czynność wykonać w odpowiednim miejscu 
bezpiecznem, w którem znajdowałby się w' mowie 
będący piec gminny.

Z P rz e m y ś la  otrzymujemy wiadomość, że p rzed ­
siębiorca robót fortyfikacyjnych p. Einschloss, który 
aż 4 2 "/o ofiarował opustu niżej cen kosztorysowych, 
odbijać ma ten opust w bardzo sprytny sposób. E in- 
schloss je s t  właścicielem wielkich zapasów drzewa 
materyałowego, nagromadzonego w lasach przezeń 
zakupionych, z których potrzebny budulec do robót 
fortyfikacyjnych sprowadza, a że od dostarczanego 
do powyższych robót materyału na kolejach przy- 
zuawany je s t  wielki opust, więc Einschloss sp row a­
dzać ma, pod pozorem materyaiu do robót fortyfi­
kacyjnych, całe zapasy swych składów, korzystając 
z opustu kolejowego; nadmiarowe drzewo jako do 
robót fortyfikacyjnych nieprzydatne władze wojsko­
we rozumie się odrzucają, o co właśnie rozchodzi 
się przedsiębiorcy, który tem lepsze robi interesa, 
im więcej dowiezionego materyału odrzucą W ten 
sposób zamiast 42°/0 opustu okaże się Einschlosso- 
wi znaczna zwyżka, po nad ceny kosztorysu, k tóra  
na wywiedzeniu kolei w pole polega — dla wygody 
p. Einschlossa.

Zasada: „Theuer kaufen billig verkaufenu . 
uświęconą jest przez zarząd akcyjnego browaru pa­
rowego w Lisienicach pod Lwowem. Jenera lny  za­
rządca wspomnianego browaru, p. Jgnatz Russmann 
potomek wielce zasłużonego, nieodżałowanej pamięci 
rządowego liweranta owsa, b. p Grsdaliego Russ- 
mana, staje się niezrównanym zwolennikiem powyż­
szej zasady, która oby nie doprowadziła akcyon 1- 
ryuszów do tak świetnych rezultatów, iżby nawet 
p rzy  zaprowadzonem w tym browarze rzęsistem 
oświetleniu elektrycznem, dochodów jego znaleść się 
nie dało. Rzecz dziwna i niepojętna dla rozumu 
śmiertelnego- człowieka, ażeby jakieś przedsiębior­
stwo, którego wyroby zbywa się niżej cen produk- 
cyi, w naturalny sposób rozwijać się mogło. Raczej 
mogą w podobnym wypadku zachodzić uzasadnione 
obawy, że taki sposób manipulacyi może spowodo­

wać niemiłe dla akcyonaryuszów niespodzianki, 
zwłaszcza w obee zapominania o przepisach skarbo­
wych, które „spóźnień“ nie lubią. Radzibyśmy bar­
dzo znać dokładnie spis akcyonaryuszów tego b ro ­
waru, ażeby się przekonać, ażali jes t  jakaś podsta­
wa do przypuszczeń szynkarskich, że piwo z lisi- 
nieckiego browaru ma mieć charakter  talizmanu, 
przyciągającego koncesye szynkarskie.

Deputacya lwowskiej Rady gminnej, która 
udała się była do Buska, by bawiącemu tam na­
miestnikowi, hr. K. Badeniemu, złożyć imieniem 
Reprezentacyi miasta Lwowa gratnlacye, z powodu 
odznaczenia go ze strony Monarchy wysokim o rd e­
rem, w części powróciła do Lwowa, zaś pp. J .  A. 
Baczewski i Dr. Zdzisław Marchwicki, udać się 
mieli do Bełza, celem odwiedzenia tamtejszego rabina.

Listy specyalisty. Dr. Paweł Sas Dubano- 
wicz, którego w przeszłym roku wydauy „ Kalen­
darzyk kąpielowy“ doznał jak najprzychylniejszej 
oceny ze strony naszej prasy, wystąpił w tym roku 
z obszerniejszą pracą p. t  „Listy specyalisty“ (ksią­
żka zawierająca Kicie arkuszy druku o 224 str.).  
J e s t to  treściwie i barwnie a zarazem vr sposób, 
także dla nie lekarzy przystępny, nader gorliwie 
wypracowane studyum o całokształcie nauk : ana­
tomii, fizyologii, patologii i terapii płciowej rozko­
szy. Barwność stylu i silna doza zdrowego, granic 
przyzwoitości nigdy nie przekraczającego humoru 
więzi formalnie uwagę czytelnika, dopóki nie p rze ­
czyta wszystkich 23 „Listów specyalisty“ wyczer­
pujących całą kwest,yę reprodttkcyi naszego rodu.

0  książkach tej treści mówi się zazwyczaj 
mało, czyta się je jednak bardzo pilnie i poszukuje 
się za niemi, gdyż przyjaciel przyjacielowi, przy ja­
ciółka przyjaciółce udzielają poufnie wiadomości, że 
w takiej a w takiej książce opisane są rzeczy, 
które się na świecie dzieją, a o których nie pozwa­
lają mówić panujące obecnie —  nawet w familii — 
konwenanse, pruderya i ta ltuferyu. Autor  pragnąc 
swej pacyenteli udzielić dokładnej informauyi i in- 
strukcyi, nie ograniczył się w swych listach wyłącz­
nie do swojej praktyki,  lecz s ta ra ł  się zarazem 
oprzeć na doświadczeniach zebranych na rozleglej 
niwie nank lekarskich. „Listy specyalisty“ t rak tu ją  
sprawę błędnicy czyli bladaczki, białych upławów, 
braku peryodu, ciążu, histeryi, hygieny miodowych 
miesięcy, impoteucyi, Maltliusionismu, nieploduości 
kobiet, onanizmu, otyłości, prawa poślubnej nocy, 
rzerząezki, Sodomy i Gomory, syphilis i t. d. wresz­
cie wyczerpująco omawiają sprawę prostytucyi, poda­
jąc nadto projekt jej uregulowania, który  nie powi­
nien ujść uwadze kompetentnych sfer. zwłaszcza, że 
sprawa ta, osobliwie w naszej stolicy, bezwzględnie 
domaga się reformy.

Mówiąc o „Lis'ach specyalisty“ niepodobna nam 
przemilczyć okoliczności, że D r  Paweł Sas Duba- 
nowicz należy do rzędu bardzo zdolnych, sumiennych 
i nader szczęśliwych w leczeniu lekarzy.

1 tak pozwolimy sobie, dla oddania hołdu 
prawdzie i rzeczywistej wiedzy, przytoczyć o Drze 
Dubanowiezu niektóre fak ta  : W roku 1884 w cza­
sie epidemicznego grasowania we Lwowie dyfteryj,  
kiedy właśnie jak  muchy ginęfy dzieci a nawet i 
s tars i wskutek tej strasznej choroby, w domu re ­
daktora Głosu Wolnego czworo tegoż dzieci nawie­
dzone tą straszną plagą ludzkości, zawdzięczają swe 
Życie Drowi Dubanowiezowi ; w czasie, kiedy jeniusz 
zmiatał bez pardonu kosą śmierci zapadłych na za ­
palenie pluć, a między tymi i D ra  Gulińskiego, ży­
jący dotąd w zupełnem zdrowiu, najstarszy syn na­
szego redaktora, który w skutek przeziębienia się 
w czasie odprowadzania na wieczny spoczynek zwtok 
ś. p. Dra Gulińskiego, zapadł był na zapalenie plue 
Żywi wraz z swymi rodzicami niekłamaną wdzię­
czność dla D ra Dubauowicza, który go, wbrew za­
wyrokowanej mu przez konsylium lekarskie śmierci, 
utrzyma! przy życiu. W  rokn 1885 szczęśliwie wy­
dobył z łoża śmierci samegoż redaktora Głosu Wol­
nego. któremu ciężkie cierpienia reumatyzmowe gro 
ziły śmiercią. Wiemy również, że 70 kilkoletnia 
s ta ru szka  (matka artysty-m alarza  Kopestyńskiego), 
która w tym samym roku, co syn naszego redakto­
ra, zachorowała na zapalenie płuc, li Drowi Duba- 
nowiczowi powrót do zdrowia zawdzięczała. Mielni­
ka M. R. w Wolkowie uawiedzonego rodzajem cier­
pień śvv. Łazarza, mimo bardzo podeszłego wieku 
pacyenta, przyprowadził go do zupełnego zdrowia.

Pozwolimy sobie z wielu innych pacyentów D ra  Du- 
banowicza wymienić i p. L. M. Stadtmiillera, któ­
rego z groźnej choroby sercowej, nabytej w skutek 
długoletniej pracy w piwnicznych składach win, 
nadspodziewanie szczęśliwie tenże wyleczył, czego 
„ Hoclistahlery“ lwowskiego świata lekarskiego do- 
kazać nie mogli. Wiele jeszcze podobnych wypad­
ków umiejętnego i szczęśliwego leczenia D ra Duba- 
nowicza, moglibyśmy naprowadzić, lecz zdaje nam 
stę, że na teraz powyższe wystarczają. A i te pod­
nieśliśmy dziś li w interesie cierpiącej ludzkości, 
k tóra  może nie wie, że we Lwowie, tak samo jak  
patryotyzin. wszystko je s t  zaarędowane przez kary- 
erowiczów i przedstawicieli blagi, opartej na wza­
jemnej aloracyi Ludzie zaś rzetelnej wiedzy i su­
miennej pracy, jako odsuniętych od „wielkiego ołta­
rza11 ringu, potrzeba szukać w przedsionkach po­
wszechnej świątyni pańskiej.

Wielki rucll między faktorami sprzedaży i 
t ransportu  ..białego mięsa“ wywołały doniesienia 
dzienników, iż w stronach zaeuropejskich mają 
istnieć tego rodzaju stosunki, że na kilkanaście 
ukwalifikowanych do żeniaczki mężczyzn, zaledwie 
jedna przypada istota płci Żeńskiej. Zwracamy przet 
na ten objaw niezwykłego ruchu odnośnych fakto­
rów, zachodzi bowiem uzasadniona obawa, że niepo­
hamowana żądza zysku bezecnych faktorów dopusz­
czać się będzie karygodnych nadużyć i w tym ceiu 
przedsięweźmie. osobliwie w masach ciemnego ludu 
galicyjskiego, formalną obławę na dziewczęta. Uwa­
żamy przytem za najstosowniejsze zwrócić uwagę 
barona Hirscha, iż by ten w pierwszym rzędzie ży­
dówki w okolicę grzeszącą brakiem kobiet, wywoził 
w którym to razie bodai, czyby rząd rossyjski nie 
cofnął ukazu wydalania z zagranic caratu  żydów, 
gdyż po wywiezieniu żydówek, ci staliby się w p rzy­
szłości nieszkodliwymi, bo by ich tem samem w sta­
wiono w e ta t wymarcia.

Cukiernia p. Szpinetera przy ulicy Gróde­
ckiej r.ostaia rozszerzoną i gustownie u rządzona ; 
przez dołączenie gabinećiku do lokalu cukierni i 
urządzenia w nim. czytelni, wyświadczono wielką 
p.zyslngą gościom. Cieszy nas, żfe piziAoiębioratwt. 
w ręku chrześcian pozostające, utrzymują się za
obrębem śródmieścia i dla tego życzymy powodzenia 
cukierni p. Szpinetera.

To za dużo! Od posyłek pocztowych podle­
gających s tłuczeniu , pobiera się od niejakiego
czasu, jak nam wykazano, prawie o 5 0 "/0 wyższą 
od przedtem płaconej należytości pocztowej. Nie po­
trzeba silić się na dowody, że podobne — zdaniem 
naszem — nieuzasadnione podwyższenie taryfy po­
cztowej, jest  zabójczem dla naszego handlu. .Test bo­
wiem rzeczą wiadomą, że poczta za posyłki tłucze­
niu podlegające, nie odpowiada stronom w razie 
tychże uszkodzenia. Zkądżeż więc podstawa uspra­
wiedliwiająca podniesienie taksy poborn pocztowej 
należytości i to w wysokości aż 50°/0?. Kupcy, któ­
rym powyższe zarządzenie przynosi niepowetowane 
szkody, powinni poczynić w tyra względzie odpowie­
dnie kroki i postarać S'ę o interwencyą Izby han­
dlowej i przemysłowej.

Od Wydawnictwa.
Z aw ia d a m ia m y  S zan o w n ą  P. T .  P ubliczność  

że r e d a k c y a ,  a d m in is t ra c y a  i e k s p e d y c y a  »Głosu 
W olnego« zna jdu je  się w Iokalnościach  d rukarn i  
W P .  W ła d y s ła w a  S zy jkow sk iego  p o d  1. 5 Przy  
u licy  K o p e rn ik a  we Lw ow ie .  Z ab e zp ie cz y w szy  
b y t  naszem u czasopism u, p o ruczy liśm y  tegoż  
a d m in is t ra c y ę  i e k s p e d y c y ę  w y łączn ie  wyż po-  
m ieu ionej  d rukarn i ,  k tó r a  je d y n ie  je s t  u p r a ­
w n ioną  do  p rz y jm o w a n ia  należy tości za in se ra ty  
i p rz e d p ła tę  i za ła tw ian ia  w szelkich  sp raw  w c h o ­
dzących  w zakres  a d m in is t ra cy i  c z a s o p i s m a  
■>Głos W olny z. R ó w n o c ze śn ie  u w iad a m ia m y ,  że 
p r e n u m e ra ta  naszego  czasop ism a w ynosi  o d tą d  
n a  prow incy! rocznie  2 złr. 2 4  ct., pó łroczn ie  
1 złr. 12 ct., kw arta ln ie  56 c t , ; we Lw ow ie 
(bez d o s ta w y  d o  dom u) rocznie  2 złr., p ó ł r o ­
cznie 1 złr.,  kw arta line  50  ct.
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N a d e s ł a n e .
P a n  F r a n c is z e k  W ę ż o w ic z , właści­

ciel maszyn i narzędzi rolniczych we Lwowie pod 
1. 85 ulica Gródecka, sprawia swym uczniom w dzień 
ich wyzwolin, przyzwoitą rozrywkę wieczorną, w któ­
rej jego wyzwoleńcy wraz z zaproszonymi gośćmi 
biorą udział. Właśnie taką rozrywkę urządził on 
swym wyzwoleńcom minionej soboty, w której prócz 
gospodarza domu i wyzwoleńców wzięło udział k i l­
ku akademików i urzędników ziemskich; bawiono 
się przyzwoicie i ochoczo jak Bóg przykazał, a go­
spodarz wedle zwyczaju staropolskiego: Gzem chata  
bogata, tern rada, z całą serdecznością podejmował 
swych wyzwoleńców i gości. W  ten sposób wyrabia 
się ducha łączności i zgody w rodzinie przemysłowej 
i podnosi się godność stanową. To też dziwić się 
nie można, że w arszta t  p. P r .  Wężowicza, pięknie 
się rozwijający, wolny jest od strejkujących czelad­
ników, bo szef jest przez swych towarzyszy pracy 
zawodowej szczerze kochany,

Jeden s uczestników.

Z  dniem '$6 .  lipca b. r. w  n o w o  w y b u ­
d o w a n y m  h o t e lu  w  B r z u c h o w ic a c h  tuż
przy stacyi kolejowej otworzyłem

Restauracyę
gdzie będzie można dostać smaczny wikt domowy, 
zdrowe napoje wszelkiego gatunku, herbaty, kawy, 
wina. piwa lwowskiego i pilzneńskiego, rosolisy i t. d. 
W  niedzielę i święta podczas pociągów spacerowych 
o godzinie 3. minut 30. będzie przygrywać muzyka 
wyborna najnowsze utwory.

Od 1. sierpnia będą pomieszkania dniowo lub 
tygodniowo z pościelą lub bez pościeli do wynajęcia.

Dziękując Szanownej Publiczności za zaufanie 
pokładane we mnie we Lwowie, mam nadzieję, że 
tak  samo będzie w Brzuchowicach.

Z  p o w a ż a n i e m

11 'ilh ein  B r e y v o g e l
kawiarz, ulica Ormiańska 1. 8.

Lwowski Eksport Piwa
■w 'b-u.teiłsa.clh.

poleca Szanow nej Publiczności nas tępu jące  

ga tunk i  piwa, a t o :

I. Piwo lwowskie eksportowe
we flaszkach z porcelanowym i kapslam i.

2. Piwo bawarskie. 3. Piwo żywieckie.
Zlecenia  w miejscu od 10 flaszek i wyżej 

z dostaw ą do domu. z p ro w in c j i  od 26 flaszek 

i wyżej u sku teczn iam y 'franco — dworzec Lwów.

Lwowski Eksport Piwa w butelkach
we Lwowie, u lira Sykstuska 1. Ł.

T elefon ii N r. 379.

O G Ł O S Z E N I A .

zttl i a n  a l o k a l  ul!

3 " !

Niniejszem m, t zeszęzyt donieść Szan. P. T. Publiczności iż z dniem L sierpnia b. r.
p r z e n i o s ł e m  s w ó j  s k l e p

S P E Z E D A Ż ?  2v£ I  " Ę  S  ^  " W C Ł O ^ W E O - O
z ulicy Batorego 1. 2 — do domu Wielrn. Karola Bałłabana na ulicę Wałową 1. 7.

D zięku jąc  Szan. P . 1 .  Pulićzności za d o ty c h c z a so w e  w zg lędy ,  p o le c a m  się  i n a d a l  ta k o w y m .  z  wysokiein noważaniemZ wysokiein poważaniem

LUDOMIR H.ACHLEWSKI.
I® b

Ś n i a d a n i a !
Pstrągi, Łososie, Węgorze, Minogi, Szczupak w galarecie, 
Sardynki, Śledzie, Kawior astrachański, Pasztet stras- 
bnrgski i różne wędliny oraz ciepłe przekąski, wyborny 
Porter angielski i znane z dobroci i właściwej tempe­

ratury Piwo Pilneńskie
poleca, ih.and.el d-elllsatesć^w

S. WOJCIECHOWSKIEGO, Chorążczyznp

Naftę m a p a h a
z najlepszej r o p y  galicy jsk ie j J. O. ks. L u b o ­

m irsk ich  w S chodn icy ,  sp rze d a ję  w dziesięciu 

sk le p ac h  o p a t rz o n y c h  m o ją  firm ą po  cenie nio- 

żliw;e najniższej. — N a  p ro w in c y ę  w y se ła m  z a ­

m ó w io n a  n af tę  z op u s te m  zn acznego  rab a tu .

Wawrzyniec Matyskiewicz
(r łó w n y  s k ła d  n a f ty  w e  L w o w ie  p r z y  

ulicy’ Polnej 1. 3 ul. L e o n a  Sapiehy’ 1. 4 7 .

Zarząd Hotelu centralnego ma zaszczyt donieść, iż 
czyniąc zadość życzenium W ysokie j Szlach ty  i Szanow. 
P. , Publiczności, rozszerzył ubikacye hotelu i na 
pierwsze piętro domu, tak, że obecnie rozporządza 50 
pokojami, urządzonemi z prawdziwą e le g a n cy ą  i kon- 
forl em.

Uwiadamiając o tern W y s o k ą  Szlachtę i Szanowną 
Publiczność, Zarząd hotelu poleca się i nadal ła sk a w ym  
względi >m.

C eny nader umiarkowane. P okój wraz z pościelą 
od 70 ct. do największych apartam entów na życzenie 
wielce szanownych gości.

Z uszanow aniem  

J&nowicz & Strzelczuk.

•  •  •  •  •  
§ • • • • •  r M ,  r   1  1  i  t t  f r ó t

l i i

Główny’ skład wędlin
JÓZEFA JANKOWSKIEGO

• •

w

*s

©

w e  L w o w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  I. 12.
Z a o p a trzy w szy  swój sk ład  m a sarsk i  w  n a j w y b o r n ie j s z e  d e l i ­
k a t e s y  usilnie s ta ra ć  się będę .  b y  S z a n o w n y c h  P. T .  Gości m oich  
zawsze zadowolnić .  W sze lk ie  zam ów ien ia  z p row incy i  s ta ra n n ie  i n a ­
ty c h m ia s t  b ę d ą  za ła tw iane .  P rz y  w iększem  z a m ó w ie n iu  znaczny’ ra b a t .

Sala do śniadań z Ronfortein urządzoną.
fl Tego  roku pokój dawriy użyto na  rozszerzen ie  sklepu, a wyżej nieco 

otworzono p iękną salę jadalną. Sm aczne  i zdrowe przekąski tak zi- 
1QIie j a k° też i gorące podają od r a n a  do godziny  10 więczór.

®  Polecam się przeto i naoal ła skaw ym  względom S zauow nej
g  P. T. Puliczności,  uprze jm ie  prosząc o liczne odwiedziny

W
a- Z  uszanowaniem #

• • • • • »  JÓZEF JANKOWSKI.
• • •  • • • & • • •  • • • • • < > : * • • • » €  • • « • • • • • • •  • •



W t ó r y  l ist  o t w a r t y
<5.0 X. T_ ^a,djn.3rclb- 3s:ról- stoł. 3mo.La.sts- LTyro-wa.

W roku 1885 rozpisała gmina miasta 
Lwowa licytacją na dostawę owsa, siana, 
słomy i sieczki dla koni jej zaprzęgów 
a chcąc przyjść z pomocą dzierżawcom 
folwarków gminnych, postanowiła uwzglę­
dnić w pierwszym rzędzie oferty swych 
dzierżawców, ażeby nastręczyć im sposo­
bności do korzystnego spieniężenia ich 
ziemiopłodów.

Jako bliski sąsiad żyjącego podówczas 
dzierżawcy folwarku gminnego ś. p. Ludw>ka 
Janowskiego, przyszedłszy do niego, radziłem 
mu, ażeby o tę dostawę obiegał się, lecz że 
tenże nie posiadał nawet na tyle kapitału, 
ażeby mógł złożyć przepisaną na zabezpie­
czenie warunków licytacyjnych kaucyą, ani 
też jako były golarz i fryzyer, na dostarczyć 
się mających artykułach nie rozumiał się 
przeto oświadczył mi, że o tę dostawę ofe­
rować nie może.

Widząc, to i myśląc, że mam z uczci­
wym człowiekiem do czynienia, oświadczy­
łem mu swą gotowość przystąpienia do 
spółki, w charakterze cichego spólnika. Na 
podstawie mego rachunku wniesioną została 
oferta na dostawę powyż wymienionych 
artykułów na rok 1886 i ja też dałem 
500 złr. a. w. na złożenie kaucyi, które 
ś. p. Ludwik Janowski na imię swoje ulo­
kował na książeczkę galicyjskiej kasy osz­
czędności i takową jako kaucyą złożył 
w miejskiej kasie gminnej.

Warunki naszej spółki ustanowiono 
w ten sposób, że dostawa owsa szła po 
połuwie na nas obadwóch, dostawa siania 
należała wyłącznie do ś. p. Ludwika Jano­
wskiego, a słoma i sieczka do mnie; ja 
prowadziłem nadto cały zarząd, trudniłem 
się kupnem nie tylko owsa, ale zarówno 
i siana, z którego żadnej korzyści mieć nie 
mogłem, oraz czyniłem różne wydatki z tern 
przedsiębiorstwem niezbędnie połączone, 
których memu spólnikowi nie liczyłem.

Przy końcu roku znalazł się osobnik 
zaznajomiony za popełnienie czyny oszu­
stwa czy kradzieży z murami kryminalnymi 
który począł, jak zły duch. sprowadzać 
ś. p. Ludwika Janowskiego na drogę nie­
prawości. lecz WWPP. Michał Walichiewicz 
pierwszy wówczas Delegat Rady Miejskiej 
i ówczesny sekretarz Magistratu, Uruski, 
obrachowali nas po koniec roku 1886 
myśmy obopólnie na tern obrachowaniu 
własnoręcznie podpisali się i obopólnie za 
za rok 1886 wydali sobie zupełne absoluto­
rium, które znajduje się w przechowaniu 
jednego z tutejszych obywateli.

Kaucya moja atoli pozostała w miej­
skiej kasie nadal w przechowaniu, gdyż na 
jej podstawie wniósł ś. p. Ludwik Janowski 
podanie do gminy, celem prolongowania 
tej dostawy na rok 1887, które też zostało 
uwzględnione.

Ten sam osobnik począł intrygować 
i namawiać mego spólnika, ażeby mię — 
jak to mówią — puścił w trąbę, co też 
ś. p. Ludwik Janowski był na razie usłu­
chał^ lecz później usłuchał głosu sumienia

i sędziów polubownych i nadal — tak jak 
w roku 1886 — zostaliśmy spólnikami na 
na rok 1887.

Gdy jednakże wiernik mego spólnika 
począł jeździć za kupnem owsa i czynić 
takie wydatki, ażebym żadnego z owsa 
zysku nie mógł osiągnąć, sprzeciwiłem się 
tego rodzaju tendencyjnej gospodarce oświad­
czając, że wydatków takich nie uwzględnię.

Powstał tedy spór między nami, zwłasz­
cza, że mi moich należytości z każdego 
* fasunku« regularnie nie płacono, spór 
który, wreszcie musiał być roztrzygany przez 
Sąd polubowny. Po kilku miesiącach urzę­
dowania tegu Sądu, wreszcie w czerwcu 1887 
wydany został wyrok następujący:

1. Ze uznany zostałem cichym spólni- 
kiem ś. p. Ludwika Janowskiego do końca 
roku 1887.

2. Ze kaucya na imię Ludwika Jonow- 
skiego opiewająca na 500 złr. a. w. uloko- 
kowanych na książeczkę w gal. kasie oszczę­
dności, stanowi moją wyłączną własność, 
którą mój spólnik, w myśl wyroku, obowią­
zany został ubezpieczyć mi w ten sposób, 
że miał wnieść podame do magistrrtu lwow­
skiego, ażeby ta książeczka na 500 złr. 
opiewająca, po rozwiązaniu węzła kaucyj­
nego, z tytułu dostawy za rok 1887, jako 
moja wyłączną własność do rąk moich wy­
daną mi została.

3. Ze należytości za słomę, sieczkę i 
w połowie za owies, z każdego fasunku mi 
przypadające, do rąk moich mają mi być 
wypłacone.

Wyrok ten został nam, stronom spor­
nym, ogłoszony i obaj podpisaliśmy się tako­
wemu, a przewodniczący Sądu polubowmego 
przyrzekł wyrok zapadły jednogłośnie i przez 
niego ogłoszony, a przez sttrony sporne 
przyjęty, wydać nam na piśmie.

Jak głęboko zakorzeniło się w orga­
nizmie naszego społeczeństwa poczucie go­
dności obywatelskiej i poszanowania insty- 
tucyi sądów obywatelskich, dowodem tego 
okoliczność, że głośnie i szeroko na publi­
cznych zebraniach o prawości obywatelskiej 
rozprawiający przewodniczący wspomnia­
nego Sądu polubownego, popierany przez 
pokrewnego sobie druha politycznego, na pi­
śmie wyroku nie w y d a ł ,  w skutek czego 
mój spólnik moją kaucyę z kasy miejskiej 
podjął i sobie bezprawnie i karygodnie 
przyswoił, należytości z fasunków mi przy- 
podające pozabierał i za moją daną mu 
radę i pomoc dotkliwie mię skrywdził za 
co wina spada na dwóch żyjących Jego- 
mościów, których sądownie pociągnąłem do 
odpowiedzialności.

Ś. p. Ludwik Janowski ulegając nieo- 
bywatelskim namowom, wyjął mą kaucyę po­
wyższą, by następnie zamienić ją na kaucyą 
swej żony, którą podstanowiuno za oferenta 
w mowie będącej dostawy na rok 1888. 
Wbrew tedy przyjętemu w naszej gminie 
zwyczajowi, bo bez rozpisania lfeitacyi 
otrzymała tę dostawę na rok 1888 p. Ja­

nowska, rozumie się za życia swego męża 
ś. p. Ludwika Janowskiego.

Ażeby z tą dostawą na r. 1889 w ta- 
kiż sam sposób nie postąpiono, wniosłem 
w roku 1888 podanie do magistratu z pro­
śbą, ażeby mię o odbyć się mającem roz­
dawnictwie tego przedsiębiorstwa, na rok 
1889, uwiadomić raczono, co też rzeczy­
wiście się stało.

Wniosłem tedy ofertę, która, jak mi 
oświadczono, była kilka tysięcy złotych 
reńskich austr. waluty niższą, od oferty p. 
Janowskiej. Mimo to oferta jej utrzymała się.

Dowiedziawszy się atoli, że w roku 
1890 wniosła pani Janowska ofertę na 
tę dostawę na rok 1891 postanowiłem i ja 
wnieść swą ofertę i złożyłem wadyum 
w kwocie 900 złr. a. w.

Oferta moja — jak mi wiarygodni mę­
żowie oświadczyli — znowu o kilka tysięcy 
złot. reń. a. w. była niższą, od oferty pani 
Janowskiej, pomimo tego nie została uwzglę­
dnioną, już sam nie wiem dla jakich powo- 
dOw, albowiem co do materyalnej i moral­
nej rękojmi, jaką dać mogę gminie, ośmie­
liłem się powołać w swej ofercie na świa­
dectwo poważanych radnych, zasiadających 
w obecnej Radzie.

W interesie prawdy i powagi Rady 
miejskiej należałoby zbadać i nodać do pu­
blicznej wiadomości:

1. Wysokość wniesionej oferty mojej 
i p. Janowskiej za 1889 i 1891:

2. Czy p. Janowskiej z tytułu tej do­
stawy przyznano jakieś polepszenie ceny i 
za który rok?

Panowie radni raczą przyjąć do wia­
domości, że w rachunkach ś. p. Ludwika 
Janowskiego, zarachowaną mi została kwota 
przeszło 600 złr. a. w. jakoby poświęcona 
przezeń za otrzymanie tej dostawy.

Ażeby z tego tytułu podejrzenie nie 
padło na mężów zasiadających w Radzie 
miejskiej, należałoby wnieść w tym wzglę­
dzie interpelacye do pana Prezydenta i za­
żądać wysadzenia z łona Rady komisyi 
celem zbadania całej tej sprawy, a przynaj­
mniej owych w rachunkach naszej spółki 
zarachowanych, jako rzeczywisty wydatek -  
kubanów, jako też różnic zachodzących mie­
dzy ofertami mojemi a p. Janowskiej, na 
r. 1889 i 1891, która majątkowej i moral­
nej nie daje gminie większej rękojmi od 
mojej firmy, znanej okolicznym obywatelom 
dóbr ziemskich, od których kupuję zboże 
omz domom handlowym w mieście Lwowie 
a nie znanej bankom i kasom zaliczkowym' 
albowiem własnymi operuję funduszami.

Ponieważ na ogłoszenie mego wtóre- 
go otwartego listu, wydanego w roku bieżą­
cym, sprawy powyższej nie wyjaśniono p u ­
blicznie, więc znowu odzywam się w tej 
mierze do P. T. Radnych miasta Lwowa.

A m  old B era mech i.
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JAN GRYGLASZEWSKI
konces. majster ciesielski

we Lwowie, ulica Piotra Skargi 1. 4,
pooejrr, >je się w ykonan ia  w  mieście Lw ow ie i na  prowincyi,  wszelkich p rzed­

s ięb iorstw  względnie robó t  ciesielskich i u sku teczn ia  ta k o w e  pod sw em  wła-
snem  k ierow nic tw em .

—  8

J A N  K R A C H
koces. majster murarski

we Lwowie przy ulicy Janowskiej pod 1. 45.
podejm uje się w ykonan ia  w  mieście Lw owie i n a  p row incyi,  wszelkich 

przedsiębiorstw  względnie robó t  m u rarsk ich  i u sku teczn ia  ta k o w e  pod  sw em

w łasnem  kierow nic tw em .

H a n d e l  w i n

założony w roku 1847

H o t e l  i R e s t a u r a c j  a

Lmliila StaliUllera
w  e  Ł  w  o  w  i  e ,

1. 9 ulica Krakowska pod „TRZEMA MURZYNAMI ■

p o l e c a  s w ó j

(Id win l|oft i zagranic||
zaszczy tn ie  odszczegó ln iony  srebrnym medalem zasługi za 
s t a r e  w i n a  na  w ystaw ie  byg ie n icz n e j  we Lw ow ie 

i listem uznania Kółek ro ln iczych  z 18. paźdz ie rn ika  1889 

za s t a r e  111 i  o  «l y .

Adres dla telegramów; Stadtmiiller — Lwow.

Telefon N r. 180.

f m -

SKŁAD i HANDEL WIN
założony w roku 1847.

L u d w i k a  S t a l t m i l f e r a
we Lwowie, przy ul. Krakowskiej l. 9

BMw
[ chlubnie uznane przez najzdolniejszych lekarzy lwowskich 

i zalecane jako środek dyetyczno-leczniczy.
N r .  2(>6. W m o  g or z k i e  . . . . .

„ 43. W i g i e r s k i e  w y t r a w  im ’«• . ,! ’iV„ Ł'4- „ n
„ 134.  „ „ b ar dz o  s t a r e
„ 240.  „ .. m u s z ka t u l o w e
„ , 312.  „ b a r dzo  s t a r ć  .
„ 2Ó7. W y s k o k  w ę g i e r s k i  ba rdzo  s t a ry
„ 300 E r l a u e r  t - z e r ^o n y  . . .
r 210.  T ok a j  w y t r a w n y  . . . .
„ 123. „ s t a r y  . . . . . .

34.  „ b a r d z o  s t a ry  s łodki
T ok a j ś k i e  w i na  od 3 z ł r .  aż  do 40 z ł r .  ws zy s t k i e  n a l e ż ą  do

f laszka

i
m .

Nr .  185. Boxbe i t e l„ 4’!. M aip . ;-.rj'. KMMMW*,
„ 106.  „ ba r dzo  s t a r a„ 202 . Pedr o  N e m c n e z ....
„ U ®.  S am os  ł bard / . o  s t a ry
„ 165 Cy,  ry j sk iu  p r a w dz i w e

Cognac- p r a w d z i w y  f r a n e u z k i  z r okn  1880
dt to dt to  z r okn  1875
dt tu d t to  z rok u 1869

1
1

l /»
i
1
1
1
1
1
1.
1

f laszka

f laszki
flaszka

— zł r .  
1 ,,
1 a 
^ „

3 „
»  »
2 B 
2 „
2 B 
2  „

kur lC e.y .
4 zł r .  
3 ..

m  e t .  „
55

30 „
20 „ 
50 „

55
50 „

15
50 „
70 „
nve!i. 
— c-t.

50

50
50

rs>

F r a c o w r i . a  ś l u s a r s k a
Jana  Stankiewicza

pod l.czbą 3 2  ulica Batorego
we Lwowie, 

wy ko n u j e  p u n k t u a l n i e ,  wzorowo i z d o b o­
r owego  m a t e r y a ł u  wsze l k i e  wyr ob y  i r o ­
bo t y w c h od z ą ce  w z ak r es  ś l u s a r s t w a .

Przclożeństwo Pomocników przemysłowych
Stowarzyszenia

lTX7"OTX7-sIfeIc3̂L szynkarzy
powiadamia, że stręczenie pracy zawodowej przez Biuro 
Stowarzyszenia (1. 22 ulica Ormiańska) uskutecznia się 

od 9-tej do 11-tej godziny przed południem.

B r a k  p e r j n du ,  o na n i a ,  i m p o t e n c j ą  ni. s s li - 
l i s  i t. d.  leczy ( t a k że  l i s t own i e l  p o d ł u g  

d o ś w ia d c z e ń  15- le tnie j  p r a k t y k i

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. Dubanowicz
Lwów, Ormiańska 1 82 

w godz. ord. rano 9  —  i i .  po polnd. 5  —  
i T f  Na czas d la Pań krytyczny, d ysk re­
tne schronienie pod lekarską opieką.

B r o w a r  p a r o w y
Lilienfeld i Spółka

przy ulicy Mejżelsa we Lwowie.

Piwo w f i iu łe  m arcow e (L^żuk)
uznane przez s m a k o s z ó w  za najlepsze, polecają w zględom  Szan.  

P. T. Pnbliczn ości w e  L  w o w i e  i na prowincji.

L i l ien fe ld  i Spółka
we Lwowie, przy ulicy Mejzelsa.

«
W ydawca i odpowiedzialny redak to r:  Jan Śliwiński. Z drukarni W. A . Szyjkowskiego, Lwów, ulica Kopernika 1. 5.


